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Plac, MaijaokiBi« Ked&kcji „D z ie n n ik *  P o ls k ie g o , ' 
liczba 6 i 7.

Ł*i*tipłita wynosi we Lwowie rocznie JS złr. -  półrocznie 
rocznie 9 ^  ~  kwartalnie i 'zlr.uo et.-miesięezme
1 złr. 50 ćt.

, e^iłki pcc-ztowa w państwie aastij EWem, rocznie 
3 i złr. — pobocznie 12 ib  — k*-ruinie 6 złr. — 
juiesięeznie 2 zlr.

, zsgyłka pocztowa z# granice:, do całych Niemiec 
. rocznie 5i m .rek -  ł rartaJMo 13 marek 50 si. gt. 

do Francji, in M  >. Włoch i S .wajjarji rocznie 80 
franków  j^vrarta.nje 30 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę i o p i s ^ w  t e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171.

P r z e iiła tę  i o roszen ia  p n i ja n ja  n  L v t

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.
6H«BKStf«5K.-ySS*® M im M — —

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", p!:,.» ' !  •; t 
liczba 6 i 7 w domu pana Kiselii we V,; ; pip 
pp. Haasenstein et Vegltr (Otto Miass, * .  . -kc-ł. 
i.'.. ScLalek; A. Oppelik; Eudoif Mcsse. W. Beri nie, 
Frankfurcie Kolonji Hoasnnstain et Vogier i G. L, 
itMibe; w Hamburgu; Kaioly et Łiobmaun tV War. 
szawie lieiiihmin i Frenoler. W Paryża.- C Adam, 
Bue dej t_ints Pcrósi 31.

Ogłoszenia przyjmuje się zi oplata 6  eontów od jednego 
wiersza luobnym drukiem ppetit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 13  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l*/t centa, oil wyrazu. Pomieszkania 

sklepy po 1  et. od wyrazu.
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Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.
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Polityka wolnej ręki.
Lw ó w  2 grudnia. 

Przebieg ostatnich dwóch posiedzeń Koła

dla siebie o własnych siłach rządzić nie może i biurze zeznaue. z zastrzeżeniem postępowania
większości nie wytworzy. Koalicja stronnictw dla drobiazgowegu choćby do najwyższej usta • ą do
utworzenia większości jest konieczną. Dla czegóż zwoionej kwoty.
miałoby Koło polskie dla innych gorące kasztany 
z pieca wyciągać, dla czegóż miałoby się °p°

r 2 ' T . » 3 i “ “ r u ; S £ 10» ^ 0. o ^ ,  ; ^  " na~ pierwazy .p , »  i
obrady skreślić w komunikacie urzędowym, za­
mieszczonym tym razem także w pismach wie­
deńsk ich  — otworzyły one chętnie i gościnnie 
swoie łamy, by zamieścić urzędową enuncjację 
Koła Wzajemna ta uprzejmość zasługuje na 
uwagę, wskazuje ona na to, że ze wszystkich 
stron wielką przywiązują wagę do dyskusji, jaka 
się w Kole toczyła. Uważamy to za rzecz zupeł­
nie n»turalną i uzasadnioną. Dyskusja odnosiła 
się do wewnętrznej sytuacji politycznej, do wza­
jemnego stosunku stronnictw w radzie państwa, 
obracała się około kwestji, która od roku jest 
na porządku dziennym, około sprawy utworzenia 
większość parlamentarnej, toż nic dziwnego, że 
wszyscy zainteresowań, są zapatrywaniami, przez 
Koło polskie wyraionemi, że wszystkich ząimu;e

kszość, z której inni conąjmniej w równej mierze 
będą korzystali. Z  tego powodu uznajemy za­
sadniczo najzupełniej stanowisko zajęte przez 
Koło. Jeżeli rząd zechce, +o wie, pod jakimi 
warunkami może liczyć na naszą delegację, gdy 
za iragnie dla siebm utworzyć staią i trwałą 
większość, na razie jednak najlepszą dla Koła 
polskiego jest istotnie — polityka wolnej ręki.
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Ośm z Towarzystw zlustrowanych posiadają
obok funduszu rezerwowego, atbo też niezależnie 
od takowego, znaczną część kapitału obrotowego 

stanowisko, ostatecznie przez Koło w dyfkcsji chwilowo ulokowaną w obligacjach i papierach
zajęte.

W  prasie wiedeńskiej znajdujemy też dzjsiaj, 
obok wydrukowanego komunikatu Koła polskiego, 
artykuły mające być niejako komentarzami do 
tego komunikatu i wyrazem oplaji owych pism 
p stanowisku przez Koło zajętem. Ze owe ko- 
meutarze w pismach niemiecko-liheralnych, chcą­
cych uchodzić za organa zjednoczonej lewicy, me 
są przejęte szczerą życzliwością i nadzwyczajną 
przychylnością dla Koła polskiego, rozumie się 
prawie samo, przez się. Wiadomo, iakie są obe- 
CHie «eJe polityczne zjednoczonej lewicy, wiado­
mo do czego ona dąży. Wie ona, że większość

i __________ i  _• ~  —  1 ___________

wartościowych,
Najwięcej przez Towarzystwa zakupywane 

papiery, są listy Tow. kred. ziemskiego, obligacje 
pożyczki krajowej, obli acje pożyczki komunal­
nej banku kraj >wego, oraz obligacje indemniza- 
cyjne funduszu propinacy jnego.

Pożyczki na akta notarjalne i skrypta udzie­
lane bywają przeważnie na lat 2 ’j,. Pożyczki 
wekslowe na 3 wyjątkowo na 4 n-:esiące, z pro­
longatą za opłatą pewnej części kapitału (w za 
sadzie * „ )  tudzież wystawieniem nowego akcep­
tu, atoli tylko w niewielu Towarzystwach dotrzy­
mywane bywają spłaty rat, planem umorzenia 
oznaczone, lecz zadawalniiją się Towarzystwa 
całkiem drobną spłatą kapitału, a często nawet 
tylko procentu, prolongując pożyczkę za wysta­
wieniem nowego akceptu, lub też bez zmiany obli- 
gu, jeżeli pożyczka udzieloną została na akt no- 
tarjalny lub skrypt.

Ubezpieczenie pożyczek przeważnie przez 
poręczycieli jest zazwyczaj dostateczne. In tabu 
lacji, jakkolwiek zastrzeżonej skryptem dłużnym, 
używają stowarzyszenia dopiero wówczas, gdy 
nastąpi przerwa w spłacie, Udzielanie pożyczek 
na zastaw ustało w n»szyeh stowarzyszeniach 
niemal zapełnię.

Pożyczek w rachunku bieżącym udzielają 
tylko trzy Towarzystwa, między któremi jedna 
ochrona własności ziemskiej, tudzież spółka spo 
żywczo oszczędnościowa w Nowym dączu.

Stopa procentowa od pożyczek, udzielanych 
członkom, zmniejsza się bardzo powoli i niezna­
cznie, bowiem mimo potanienia kapitał i, pobiera

ijć T3

Książkowość jest już przeważnie wszędzie 
zaprowadzona według w zorów ze Związku, nie 
jest jednak całkiem dokładnie prowadzoną i po­
zostawia wiele do życzenia.

W  Towarzystwach produkcyjnych i spoży­
wczych, rozumie się samo przez się, prowadzoną 
jest buchajterja podwójna.

Rezultat tegorocznej lustracji wskazuje wy 
raźnie, że ma opa jeszcze przed sobą obszerne 
pole do działania i że musi być dalej z wszelką 
energią prowadzoną, jeżeli jej cele osiągnęte być 
mają,

wziąć uchwały prawomocne. Winnym wypadku, j cznie, niż te, które za prywatnego zarządu o—  
w którym stosunki wymagały koniecznie zetknię- . wiązywały W  danym wypadku jest sprawa ua- 
cia się sprawozdawcy z radą nadzorczą, podnosi tychmiastowego obniżeni i taryf jeż * dn. 1 sty- 
tenże okoliczność, że mimo, iż po raz wtóry do 
Towarzystwa w tym celu przyjechał, oznaczy­
wszy naprzóc dzień przybycia, tudzież mimo, iż 
przed przybyciem jeszcze raz do Towarzystwa 
telegrafował i pisał, zjechawszy, z rady nadzor­
czej nie zastał nikogo

cznia, zdaniem Wydziału krajowego, tem donio 
ślejszą. iż przejście kolei Karola Ludwika w za- ^

W sprawie taryf kolejowych.

Cztery Towarzystwa posiadają własną Wal- { ̂  je s ^ e  W ™ 9
ność, wybudowaną w celu umieszczenia biur zaś ; od 8ta, podczas gdy najniższe odsetki wynoszą
3 stowarzyszenia posi aaają nieruchomości, nabyte £-5 pr0Cent.
w drodze egzekucji, w celu zabezpieczenia pre­
tensji Towarzystwa. Nadzwyczaj okazałą jest re­
alność, wybudowana przez związkowe Towarzy­
stwo zaliczkowe rzemieślników i rolników w

parlamentarnej sama o własnych si »ch utworzyć j Przemyślu, kosztem funduszu inwalidów tego
■ I/t inni 2 m.a kn/I m a w  nł-n nifl fl OR7.łu fi Tl 11. 111 4 Mn 1 m« A   .. . J _ l   ‘   1 t r l_‘ l ____oie jest i nie będzie w stanie, doszła ona już po 
próbach i doświadczeniach do przekonania, że 
w najlepszym razie może być jeno czy»n’l“ e.m j 
w większości. Powiedzieliśmy w najlepszym razie, 
to anaczy na wypadek, gdy sfery kompetentne i 
decydujące będą sobie tego życzyły. Zjednoczona 
lewica może wejść w t-kład większości, gdy r»ąd 
tego zechce.

Wie o tem lewica bardzo dol-rae i godzi się 
już c tym faktem i gotow -1 wejść w skład wię- 
ksaóści rządowej. Zdaje jej się jednak, że winna 
to jest swojej tradycji i swojej przeszłości, aby 
w tej przyszłej większości była czynnikiem, jeżeli 
nie jedynie, to przynajmniej głównie decydują 
•yp? Owoż pragnie Lewica stworzyć większość, 
ale jeao w twiązku z Kołem polskim- O sojnfzą 
z Llubem Hoh en warta na razie słyszeć nie chce. j 
Cóż dziwnego, że doznaje dzisiaj pewnego ro- 
dzaja rozczarowanie, gdy się dowiaduje, że Koło 
polskie gotowe cię przj czynić do utworzenia sta­
łej i trwałej większośoi, jle tylko przy współ- ; 
udziale tak zjednoczonej lewicy jąknteż klubów ’ 
konserwatywnych.

Z tego rozczarowania płyną Wszystkie za- 
rzuty, jakie prasa niemiecka czyni Kołu poi- 1 
skiemu względnie jego ostatniemu komo aikatowi.

Towarzystwa, przedstawiająca wartość bilansową 
37.981 zł. 45 c*

Odsetki zwłoki diwergują między 2 i 4°/0, 
a ich przeciętna wynosi 2 ,8°/0. Nadto pobierają 
Towarzystwa przy udzielaniu pożyczek pewną 
prowizję na pokrycie kosztów administracji, któ­
ra jednakże również wpływa na podrożenie ka­
pitału. Prowizja ta wynosi najmniej 0 '20% , naj-

j więcej 2% , przeciętnie 0 & i ° j o .
Sprawy egzekucyjni 

częściej przez syndyka, z którym Towarzystwa
« „etWkłtndki OSSCz; dności wj t e ah  d° ka9 aa' i Sprawy'egzekucyjne zafatwiane bywają naj- szycb stowarzyszeń coraz obficiej, co wymo- n _ i .u     ,

WDi' 1 "i
kredytu bankowego, inne zaś w znacznie zredu- * arolłzema ''stanowl^^ira* Wysokość tego wyna- 
kowanej wysokości, jakkolwiek wszystkie prawie i f"SowJ "  Pr^ a^  koszta
Towarzystwa nie korzystając nawet chwilowo z 
tego kredytu, starają się zabezpieczyć go sobie 
na wypadel* rzeczywistej potrzeby. Kredyt ten 
dziś sfaje się coraz tańszym, przez obniżenie 
stopy procentowej od kredytu bezpośredniego ze 
strony banku krajowego, przez życzli ve popiera­
nie stowarzyszeń ze strony galicyjskiej kasy 
oszczędności, praz przez cpraz częstsze sa- 
wiązj wanie stosunków z austro węgierskim ban­
kiem.

Pominąć tu nie należy także przychylnego 
usposobienia, dla nowp założpnych i mniejszych 
stowarzyszeń. Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń w Krakowie, które pod bardzo korzystny­
mi warunkami udziela Towarzystwom kredytu 
na skrypta dłużne, za opłatą 5 procent, przy- 
czem w pierwszym roku po udzieleniu pożyczki 
tylko sam procent opłacany być powinien. Mimo

Że one wszystkie nieuzas idnione, na t0 prawie tego u niektórych lecz nie wielu stowarzyszeń 
dowodu nie potrzeba. Nic podoht się n. p. 1 poszukiwanie za pieniądzem jeszcze jest bar 
Neue fr. Pressie, że Koło polskie wrzekomo nie j d z ) znaczne i biorą takowy, gdzie się tylko znuj- 
czuje w sobie powołania, dać inicjatywę do utwo- j dzie, w rozmaitej formie, nawet za opłatą 6 
rżenia tałoj większości w izbie poselskiej i1 Za- procent.
rz it z pewnością nieuzasadniony.  ̂ Dla czegóż j Pożyczek udzielają Towarzystwa przeważnie 
Koło polskie ma być bardsiej rządowem, aniżeli we formie, jaka przyjętą została w chwili zało- 
rząd, dla czegóż K ołu  polskiemu barlziej aniżeli ‘ żerna ToWarzyatwa j niechętnie od niej odstępu- 
innym, ma zalezyć na utworzeniu większości ją, choć fa^tyczn;e atosunki miejscowe zmianę w 
Winisterjalnej ? Storunki polityczne w Przędli- tym kierunku c*ynifj ]jy pożądaną. I tak niektó 
tawji są tego rodzaju, że żadne ze stronnictw re towarzystwa udzielają puzyczki wyłącznie na 
parlamentarnych, które są w pierwszjm rzędzie akta notarjalpe lub skrypta legalizowane, inne 
narodowe, a w drągiem dopiero pohtyczne, samo zaś wyląCzrję na zw ykłe' gl ryptaskrypta dłużne, w

Czas odnowić przedpłatę! “  » ] p r o w l M c J i

kw artaln ie zł.
m iesięcznie

Zadnycn spraw egzekucyjnych nie posiada 
Yow. zal, w Dubieckp.

•Acszta administracji w stosnnku procento­
wym dość są znaczne, jakkolwiek ogianiczają 
się tylko do najniezbędniejszych wydatków. 
Wobec ato1, tendencji ustanawiania o ile możno­
ści wszę zie stale w Towarzystwach zajętych 
dwóch człopków dyrekcji, me łatwo dadzą się 
one obniżyć. Koszta te wynoszą w stosunku pro- 
ęentuwym do kapitału obrotowego najmniej 0 9%. 
najwięcej 4 % , średnio zaś 2 4°|0.

Kaucje żądane i składane bywają przez 
fnnkcjonarjuszów kasowych bardzo rzadko, W  wy­
padkach zaś, w których'takowe są wymagane, 
bywają one najczęściej składane w książeczkach 
oszczędności własnego Towarz\ twa. W e  wielu 
wypadkach uważany nywa jako kaucja udział 
nieco wyższy po nad normalny.

Kontrola pozostawia bardzo wiele do życze­
nia, mimo uchwalanych tu i ówdzie remuneracji 
za czynność członków komisji kontrolującej i 
rozdzielanych marek obecności; udział w czyn­
ności tej jest nie wielki i przeważnie nie bardzo 
dokładny i szczegółowy

Smutny fakt zaiste znalazł sprawozdawca w 
tym roku w jednem z większych stowarzyszeń, 
w którem nik. do tego przyznać się nie chcjał, 
że jest członkiem rady padzorczej, loipnieipany 
zaś prezes tejże rady stanowczo sję tego wypie^ 
rał, wskutek czego nie można było ęeb.rać rady 
padzorczęi w ta|łim komplecip. i£hy można pó-

W ®  L f f O t a l C :
K w a r t a l n i e  4 5 0  
m iesięcznie  I S O
Za ar, s, łkę da di dis 9 0  ot. Dilsslęoznle.

Wydział krajowy —  jak dowiadujemy się — 
nie poprzestał na wystosowaniu do ministra han­
dlu znanego memorjała w sprawie organizacji za­
rządu kolei państwowych w Galicji, lecz dowie­
dziawszy się, iż rząd zamierza odroczyć zapro 
wadzenie zniżonych taryf, przyjętych na kolejach 
państwowych na linji kolei Karola Ludwika na 
rok lub pół raku jeszcze, wystosował w tej spra­
wie p o n o w n y  m e m o r j a ł  do  mi n i s t r a  
ha n d l u .  W  memorjale tym przypomniał W y­
dział krajowy przedewszystkiem owe liczne re­
zolucje Sejmu, w których wzywano rząd, by wy- 
ws' ł odpowiedni nacisk na zarządy kolei galicyj­
skich i skłonił je  do obniżenia taryf, uciskają 
cych produkcję i wywóz produktów naszego kra­
in, bo obciążających je tak wysokimi kosztami 
przewozu, że produkta nasze nie mogły rywali­
zować na targach austrjackich i zagranicznych 
z obcymi. Zarazem podniósł Wydział krajowy, 
że głównie i przedewszystkiem polityka taryfowa 
kolei Karola Ludwika, ignorująca zupełnie inte­
resu kraju, protegująca wywóz rosyjski ze szko­
dą zboża naszego, była dla najwyższej reprezen­
tacji kraju bodźcem i powodem owyeh tak czę­
sto ponawianych żądań, by rząd się w tę spra­
wę wdał. Nadzieja zaś, iż z upaństwowieniem 
kolei Karola Ludwika 1 a. d nie bęazie mógł 1 
nie zechce utrzymać nadal ta^yf, dla naszeg 1 ży- 
oia ekonomicznego zgubnych i siłę podatkową 
kraju podkopujących, tem samem więc intereso­
wi państwa szkoabwych, była powodem, iż Sejm 
domagał się tak usilnie objęcia tej linji, której 
zarząd własnych tylko przestrzegał interesów. 
Wiadomość o uczynieniu zadość zeszłorocznej 
uchwale Sejmu i mającem nastąpić w najbliższej 
przyszłości upaństwowieniu kolei Karola Ludwi­
ka, prjyjął kraj z radością, jak konstatuje W y­
dział krajowy, a Wydział krajowy uważa za 
swoi obowiązek, gdy się już chwila objęcia kolei 
w zarząd państwa zbliża, przedstawić p, mini­
strowi, iż główną korzyścią, jakiej kraj oozeku- 
je z tego upaństwowienia, jest bezzwłoozna zmia­
na taryf na tej linji, która skutkiem swego kie­
runku nie przestanie nigdy być najważniejszą 
a rterją handlową kraju naszego,

W  dalszym ciągu awego pisma zaznacza 
Wydział krajowy, iż oozekuje spełnienia żądań 
kraję w tej sprawie, z tem większą pewnością, 
jż gdziekolwiek dotychczas dokonano upaństwo­
wienia prywatnych przedtem kolei, rząd zawsze 
z chwilą objęoia ich w swój zarząd zaprowadzał 

^ a ^ n ich ^ a ry^ ^ ^ ole^ ^ a ń stw w y cK ^ iższ^ ^ ^ j

wika w za- ^  ( 
rząd państwa nastąpi w chwili, gdy kampauja 
zbożowa jest u nas w pełnym toku. przeto wszel g 
ka zwłoka spowodowałaby wielką dla kraju 88 
stratę. m

Zwróciwszy wreszcie uwagę na trudność, ®  
jakaby powstała stad, że po dokonaniu zjedno- 0  
czenia wszystkich galicyjsk.ch kolei żelaznych ®  
w ręku jednego zarządu, zatrzymnnoby na części <? i 
boji tych kolei odrębną taryfę, uprasza Wydział «
krajow j, by :-ząd zechciał od 1. stycznia 1892 __
na wszystkich linjach upaństwowionej kolei Ka- o  
rola Ludwika wprowadzić taryfy kolei państwo- 
wycb, a równocześnie znieść wszystkie uigi tary q 
fowe dla zboża rosyjskiego, które dotychczas 
krajowej produkcji odbierały możność współza- g 
wodniczenia ze zbożem rosyjskiem na targach g 
austrjackich i zagranicznych, co wprawdzie w tej C 
chwili, gdy wywóz rosyjski jest ad minimum Z 
zredukowany, może się wydawać sprawą niezbjt '  
piekącą i aktualną, ze względu iednak na wiol- 5 
kie jej znaczenie w przyszłości, gdy wyjątkowy | 
obecny stan rzeczy ustąpi miejsca normalnym - 
stosunkom, jest dla kraju naszego bardzo i  
ważnem. 2

I

Powyżej streszczone w głównych zarysach 
pismo przesłał Wydział krajowy w odpisie także 
pp.: namiestnikowi i ministrowi dla Galicji, a 
zwracając się do nich, jako najlepiej znających 
stosunki i potizeby naszego kraju, znających 
także intencje Sejmu, wyrażane w kilkakrotnych 
uchwałach, w których tak p. namie nik, jak i 
p. minister, jako posłowie, brali udział, upraszał
0 poparcio sprawy, nie wątpiąc, że zechcą i zdo- < 
łają przeszkodzić temu, by przez zatrzymanie, 
chociażby na czas krótki, tyle dla kraju szkodli­
wych tary! kolei Karola Ludwika interes kraju i
1 nadal tak dotkliwego, jak dotąd, doznawał  ̂
uszczerbku i żeby jedyna korzyść, jakiej kraj 3 
z upaństwowienia tej kolei oczekuje, została i  
przez to udaremnioną, lub choćhy tylko odroczo- § 
ną. — Podobne pismo wystosował też Wydział ą 
krajowy do Koła polskiego, przesyłając ma odpis ^  
swego memorjała do ministra handlu. g

Korespondencje:
Wiedeń 1. g-udnia.

( o się l tajemnie wyłoniło. — Zmiana frontu większo- ?  
śei koła i jej powody. — ilłodoezesi vrobe zmienionej ( 

sytuac.i). -j
A więc pękła wreszcie bomba i z ciągłych 

tajemnic i narad Koła wyłoniła sh już całkiem 
niemal wyraźnie większość kartelowa, złożona z , 
Koła polskiego, zjednoczonej lewicy i konserwa- j  
tywnego kluba. Raczcie, proszę, zauważyć, żr nie j  
mówię już klubu Hohenwarta, jeno używam klu­
bu konserwatywnego. Nie czynię tego bez racji, 
bo, jak wieść niesie, gotów jest Hohenwart usu- 5 
nąć się nietylkood kierownictwa, »le nawet od ucze- * 
stnictwa w klubie, który stworzył, żeby za tę cenę  ̂
umożliwić przystąpienie zjednoczonej le :■ icy do kar- c 
telowej większości. Pan Plener i jego towarzys7e p 
tyle już razy i tak wyraźnie zastrzegli się prze- & 
ciwko wszelkiemu wspóldł-iałaniu z klubem Ho B 
benwarta, że trudno by im dziś — sit venia ver- “  
bo —  odszczekać te wszystkie zaklęcia. Od 
czegóż jednak polityka? Bez Hohenwarta, ergo 
jeżeli on się usunie, wygłodzona lewica z jego | 
klub. m najspokojniej zasiądzie do rządowego sto­
łu. O formę na to nietrudno, można wszakże \ 
nie szukają; daleko powołać hr. Hohenwarta do

Bluszcz" p r o w lM C j i :

k w a rta ln ie  ^  * 4 0  
m iesię cznie  — y  O

L w o w i e : 

kw arta ln ie  3L*SO 
m iesięczn ie  - 5 0

I

Na wieść o śmierci Mickiewicza.
A w męczeństwie jeśli padnie kto 2 brao!*— o Boże! 
Ja na gkronie okrwawione koronę mu włożę,
I nu, ręce wezmę drżące i w niebo odniosę 
Zwięcły ten kwiat i złamany -- na słońce, na rosę.

(Dokończenie,;
To też naród cały płacze w żalu nad twą 

jrtatoną, łzy to jednak marne i niewczesne, znikł 
bowiena „  tobie „słaby człowiek11, ale powstał 
• P®rron 'i iele możny“ . Na te słowa anioła wieszcz 
plonie w pokorze, schyla czoło ; posłannik boski 
mówi dalej; f

W iem , że n ieraz ciem ne strony burza  cię  un iosła , 

lecz któż przepłynie fale życia bez błędu ? Te- 
rwz j ednak czas już, ażebyś przeszedł b r a mę
0 i e pamj  ę c przeg którą wchodzą tylko ifiwięci
1 Wyprani.

, rzojść bi amę niepamięci' — w aha się 
wieszcz, nie s<ioła on tego uczynić:

Nie auielc, ja nie mogę — wstaw ty się. do Boga — 
Jam  Slę w szczepi! w  tę ojczyznę, jiamif-i, o n ie j d ro sa  —  
n  5 adt'> na tej y erai i kochał i solał,
.  riu  l la  zysków  m ego ducha pam ięć tracić w o la ł!

Za żyw ota  tam nosiłem  o b jjeze surow e,
Dla p og lą d u  po nad t łu m y pod n osiłem  s ło w o ,
U łom n ości m oje  ludzkie s łon iłem  pow agę  ;
l a m  jak  dzieeko, co  przed ok iem  o jca  —  leży nago.

Ale we mnie biło serce gorące, serce, które 
ż%dało miłości i krwawiło się, gdy w nic „ude- 
raały nizka złość i pycha“ . Więc nie mogę wy • 
rzec się życia i tych braci, „których wiodła 
moja lutnia złota", tem bardziej, że zostawiłem 

" ” rajjieniu a „wielu w obłędzie". Zdąle mi 
S'I ’ a a  ’ *m tam potrzebny, chciałbyói
wśród nich przebywać, podnosić pognębionych, 
zwaśnionych bratać

Często p ó jd ę  do pieśn iarzy, m iędzy  moją dzia iw e —  j

^ “ 'b u r z T ^ d ^ n !  ° - ' ste’ dam  “ “ l i n i e n i e  łatw e, ‘ Ą by bu izę, g d y  na niebie zahuczy ponurem  1
N iby  dzw onkiem  loretańskim  rozpędzali^ -  'chórem  ! -

Zwano mnie tam „aniołem pieśni“ , pozwól Pa­
nie, 
Wszakże

ażebym został teraz „aniołem narodu11.
tyle lat tęskniłem na tułactwie do 

ojczyzny, a jednak nawet prochy moje nie 
spoczęły na ziemi własnej, lecz daleko od niej—- 
dal°ko 1...

Anioł i wieszcz łączą się we wspólnej mo 
(Jlitwie, Bóg zezwala na prośbę Adama, zezwala, 
ażeby duch jego u<jał się do Pdski, a nąprzód 
na Litwę.

W  końcu zwraca się poeta do Mickiewicza, 
jako do „piutrza pieśni", „stróża i patrona" 
ludu. W  tej pudróży po ziemi ojczystej, mówi 
doń autor Maratonu, wstąp pod moję dtrzechę, 
dodaj mi siły i pociesz przyjacielskiem słowem; 
a zarazem proszę cię jeszcze o ltzecz jedpę j

Anioł stróż, ten o tpbio przynosił mi wioś3i 
Ty o innym daj wiadomość równie drogiej tre0c i ,
Powiedz o N im  — b o j e d n a k o  j ain w a s  k o c h a ł

L° h
A bojeśę po waszej stra.-ie poniosę do grobu.
Powiedz! ezy tam na błękitach, gdzie miłośe rozlana.
Nie zdybałeś ognistego śpiewaka Kordjanał 
Czy on zawsze niespokojny, samotny i smutny .—
Ozy już jak ty 4uch swobądny, ezy leszcze pokptny ? 

Czyście przebaczyli sonie przedgrpbne pipcjię0' ? 
Czy wyciągnąłeś aoń ramiona 1 rzuciłeś mu się 
na szyję ? Przebyważ Juljusz jeszcze z nami, 
czy też przeszedł już bramę niepamięci?

Przeszedł chmurny, bolejący, głowę słoniąc połą,
Aby ukryć w lałdach płaszcza swoje nagio ezoło 
Próżne wieńca, który ledwie upadł mu na trumnę... 
Gieniusz blasknu 1 duch Tytana ! serce wielkie, dumne!
Siewacz skarbów, eiskający klejnoty przed siebie !
Kto je zbierał ? Kiedyż naród te skarby wygrzebie ?
Kto z miłością za nim ' odził okiem do ostatka ?
Tylko młodych uczniów kilku, iylko stara matka!

Gdy by* choć mógł się przysłuchiwać do woli 
głosom pól 1 lasów ziemi rodzinnej, nie pękłyby 
mu tak wcześnie struny serca ; niestety! stało 
się inaczej!

P j tych ślLznych ■ strofach o Słowackizp. 
pełnych siły, a tak dossdme charakteryzujących 
stosunek Ujejskiego do Juljusza (pozn#n f ^ 
w Paryżu roku 1847, zbliżyli się do siebie 
bardzo: Słowacki napisał wówc-ae #m*ny wiersz: 
„Do autora Skarg Jeremiego" przemawja poeta 
Źnowu do „mistrza" Adama, blaga go, ażeby mu 
powierzył swe wiclpstr^nne narzędzie"; chociaż 
nie zaora niem zdobyć sobie długiej sławy, choć 

będzie udęrzał o nie z jego siłą byleby ude­
rza! z jego wiarą, rozyska prędzej lub później 
„miłość ludu". Z godnością poniesie tę lutnię i
z godnością grać na niej b,ędzie, a gdy walcząc
padnie P0^  Chrystusowem", to go mistrz 
podejmie i odniesie — „ną słońce, na rosę!"

Qto kwiecie po tyezne, którem po,eęi nąsj 
osypali świeży grób Adama.

Zlątzmy w jedno ognisko głosy te o wiel­
kim pionierze odrodzonej poezji polskiej, a otrzy­
mamy obór tak zgodny 1 Mickiewipz t° pierwszy 
poeta polski, mistyz i hetman pleśni, to, prorok 
i wieszcz, przez którego Pap, jak przez Mojże­
sza, przemawiał do ladą. Pjeśń jego zaklętą 
w sobie prztazjość narodu, jego myśli uczucia \ 
marzenia, wyśpiewała piękności i cąary ziemi 
rodzinnej, stała się zarzewiem, przechowująceus 
wiecznie ożywcze płomię dlą przyszłych pokoleń. 
Pod buławą Mickiewicza stanęła poezja polska 
pa tej wyżynie, jakiej teraz dosięgła; ale lutnia 
jego n.e znalazła godnego spadkobiercy. Jako 
syn tej polskiej ziemi kochał ją miłością gorącą, 
walczył za nią i cierpiał, a chociaż chwilowo

pobłądził, poddając się wpływowi mistycyzmu kiego męża, który całe swoje życie, myśli i uczu |
Towiańskiego, spełnił posłannictwo swoje szczy 
tnie i z godnpścią, odpowiednią swej wzniosłej 

! - tei a3> P° śmierci, to już patron poetów
połąkich, który zseła il  natchnienie i otacza 
Skrzydłem troskliwej opieki.

Tyle o poetach.
Sterano się i w inny sposób spłacić dług 

pamięci uwielbianego wieszcza. We dwa dni po 
owym wieczorze, na którym święcono „dziady"

cia rzucił w skarbnicę narodową, abyśmy wszy 1 
sey zasiłek z niej czerpali. Więc święta cześc I 
należy się każdej relikwji, pozostałej po zgasłym 1 
naszym kapłanie, a taką relikwją jest kai c.a fro- I 
bnostka, każde słowo jego, każdy najsubtelniej- 
szy (!) szczegół ciernistego jego żywoia". To też £ 
redakcja odzywa się do wszystkich tych szczę- § 
śliwych, którzy zetknęli się z Mickiewiczem. § 
aby każde słowo jego, wymówione w przyjaciel- £w .  , . ' J   JJUU1WUJ    -  .J 1 ..J  . . . v u v  »» £ij | IłL/lUJ

po Mickiewiczu, dnia 18. grudnia, zapowiedziały skiej pogadance, każdą przygodę, w której byli 
JSouimy „obszerną biogralę Adama i ocenienie razem  ̂ z nim uczestnikami, skreślić raczyli O
zasług jego i piąm jego". Fółroczni zaś i roczni Wszystko to razem stworzy kiedyś piedestał, na 3
prenumeratorowie mieli otrzymać jako premię za którym stanic godnie wielka postaó poety. „Sze- .§
pierwsze półrocze 1856 roku, purtr;' Mickiewicza reg takich wspomnień" rozpoczyna redakcja zna- ^

*) Malicki: Juljusz fetowacbi, III 208. Porów, także 
Ujejskiego: „Listy z pod Lwowa", str 96.

z lat ostatnu-h jego życia
Nowiny pie pomieściły jednak na razie bio- 

giafji po,ety —  snąć nie było jej komu napisać; 
tak samo też nie znajdujemy później żadnej 
wzmianki a przy j zeczonym portrecie. Biografja 
Ęstreichera pojawiła się dopiero w Rozmaito- 
iciacb, z r. 1859. Natomiast ogłosiła redakcja No­
wiu 5,. kwietnia r. 1856 odezwę p. t. „Do bio- 
grafji Mickiewicza," odezwę z tego względu cie- 
*.awą, że już wówczas myślano tutaj po części o 
tem, nad czem pracują najnowsze czasy.

Każdy naród, pisze redakcja, otacza czcią 
swoich znakomitych mężów i zbiera po nich 
wszystkie pamiątki. Wielcy poeci za granicą, 
jak Byron, Schiller, Goethe, mają już całą litera­
turę o „obie i o swoich dziełach. To samo win­
niśmy Mickiewiczowi. Autor „Dziadów" i „Pana 
Tadeusza" „czeka napisu na grobie swoim, któ 
ry mu wyryć ma ręka narodu".

„Niejeden % nas ściskał dłoń jego, bawił się 
z nim przyjacielską rozmową, jj Wspomniemft 
chwil owych nie należą już dzisiaj do Onób tych, 
ale do całego narodu, „bo charakteryzują wiel-

nym artykułem Wiktora hr. Baworow„kiego; 
„Odwiedziny u Mickiewicza". w

Zapowiadane jeszcze w połowie grudnia uro j? 
czyste żałobne nabożeństwo za duszę wieszcza, to 
odbyło się dopiero dnia 19. stycznia r. 1856 ® 
w kościele 0 0 . Bernardynów. Kościoł był pr*e- *o 
pełniony publicznością wszystkich warstw społe- ^  
cznych. Kilkudziesięciu śpiewaków i muzyków ^ 
amatorów wykonało wielkie „Requienr Wintera i" 
przy wszystkich bocznych ołtarzach odprawiały 
się nienstannic msze święte ‘ )

* T 8
Oto wiązanka szczegółów, dotyczących faktu ^ 

tak wielkiej dla nas doniosłości. Jakże gorąco ® 
pragnęlibyśmy, ażeby to, cośmy zdołali na razie 
zebrać, znalazła uzupełnienie w relacjuch tych, £. 
którzy mogliby powiedzieć o tem i więcej i ,e- g 
piej, w relacjach naocznych świadków tych cza- § 
sów i tych zdarzeń. Oby przez cześć dla Mickie- 
wic za stało się życzeniu temu zadosyć!

„Nowiny" z r, 1855, 599 z r I85(i, str. Ty.
Bronisław Czarnin.

O
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izby panów. Co i as w tej sprawie najbar­
dziej, a racze^ jedynie obchodzi, to stanowisko 
zajęte przez Koło polskie. W  trakcie obydwu 
posiedzeń Koła, których przebieg postanowiono, 
okryć zasłoną tajemnicy, wszyscy ci posłowie, 
którzy niedawno temn gardłowali jeszcze za so- 
jtiszem z niemieoko liberalną lewicą, nie odezwali 
się już ani jednam słowem w obron e tego soju 
szu, ta i że wiadome wam enuncjacje p. Jawor­
skiego, jednogłośnie jako zadowalające do wiado­
mości przyjęte zostały.

Jnż przedtem tj. w poniedziałek rano półu- 
rzędowa MoMagsremie uprzedziła w zupełności 
uchwały Koła, stawiając program co do joty 
identyczny. Publiczną j.s t tajemnicą, że polity­
czne artykuły tego tygodnika pochodzą nie już 
z  biura prasowego, ale wprost z dyktatu hr. 
Taaffego; po stanowisku zmienionem znanej gru­
py, rej w Kole polakiem wodzącej, widzicie, że 
hr. Taaffe dyktuje swoje myśli nie tylko dzien­
nikarzom...

Opozycja w Kole i to zarówno liberaliści, 
jak i grupa Tyszkowskiego chętnie, rozumie się, 
zgodziła się na podobne rozwiązanie sprawy, 
które na razie przynajmniej uwalnia Koło pol­
skie od grozy zbyt czułych niemieckich usci 
sków. W obec tymczasowo istniejącej niemożliwo­
ści połączenia ■ się z Czechami, większość karte­
lowa jest jedyną, która na przyszłość nie krępu­
je  swobody Koła. Ze strony opozycji nic zatem 
naturalniejszego, jak zgodzenie się na stan rze 
czy, względnie najlepszy i najbardziej pożądany. 
Inna rzecz z większością Koła, która zmianą 
frontu tak jasno zadokumentowała swoją od rzą­
du zawisłość, brak wszelkiej szerszej myśli po 
litycznej i kierunek polityki śc śle austrjacki. 
Iść rządowi na rękę, stało się jedyną tego stron­
nictwa zasadą — podyktowaną, co prawda, po 
czątkowo, kiedy szło o zwalczenie hydry centra­
lizmu, istotną koniecznością,—dziś jednakże pod 
trzymywaną bez wszelkiej potrzeby, bądź to z 
jakiegoś niejasnego uczucia wdzięczności, bądź 
też z prostej indolencji i uporu. Przypadek tym 
razem zrządził tak szczęśliwie, że nagła, na sy­
gnał z góry dany, zmiana front )wa zs strony 
większości Koła, zupełnie poszła na rękę inten­
cjom i aspiracjom liberalnej iuiności kraju, nie­
mniej przeto sądzę, że należało skonstatować 
fakt i wyjaśnić jego przyczyny.

Przy sposobuośei konstatuję, że wysłane 
wam telegraficznie sprawozdanie z posiedzeń Ko 
ła, było urzędowym komunikatem, ułożonym 
przez komisję parlamentarną: prywatnie zasły­
szanych szczegółów o posiedzeniu zupełnie nie 
rejestrowałem stosując się do tego, że Koło 
uchwaliło t jemnicę.

Jeżeli uda się w istocie hr. Taaffjmu skleić 
kartelową większeść, izba poselska rozpadnie się 
na dwa wielkie obozy : pierwszy złożony z stron­
nictw konserwatywnych i umiarkowanych — 
drug- z stronnictw skrajnych wszelkiego autora­
mentu. Z jednej strony będą więc Polacy, libe­
ralna lewica, liberalne centrum (Coronini) i prze­
ważna część grap, składających się obecnie na 
klnb Hohenwartba; z drugiej Młodoczesi, nacjo- 
nały, autissmici i mał i bardzo cząstka klery- 
kalnych nltrasów z klubu Hohenwartha. W ię­
kszość kartelowa będzie zatem imponującą i 
zdolną do przeprowadzenia każdej ustawy i ka­
żdego wniosku. Hamulcem jednakże na zbyt 
ostre zapędy skartelowanych stronnictw pozo­
stanie wewnętrzna ich niejednolitość, a często 
gęsto zachodząca wręcz sprzeczność interesów. 
Kwest ja tylko, co rebus sic stanłibus, uczynią 
Młodoczasi czy mianowicie nie chwycą się po­
lityki abstynencji, któraby już ze względu na 
zewnętrzne monarchji stosunki, nie mogłaby być 
rządowi przyjemną.

Na razie hr Taaffa jest wielkim, — a zga­
dnijcie, kto jego prorokiem ? Adin

K R O N IK A .
Wiadomości osobiste. Kancelarję adwokacką

w  Kossowie otw orzył dr. Marjan K o r p i ó s k i .
Nekrologja Józef Adam J a n k o w s k i ,  ekspe­

dient kolei państw ow ej, przeżywszy lat 26 , zmarł d. 
29. zm. w K ołom yi. —  P aw eł H u n f a l y y ,  znako­
mity etnograf węgierski, zm arł d. 30 . zm. w Buda­
peszcie w 81 roku. —  Anna z Zaleskich C z o s n o -  
w s k a ,  właścioielka dóbr B ożyturcza na Podolu ro- 
syjekiem , matrona wielkich zalet serca i um ysłu, po 
wszechnym  otaczana szacunkiem, przeżyw szy lat 60, 
zm arła d. 25. zm.

K a leod a rr . Czwartek ( 3 . ) ;  Franciszka Ksaw. 
W schód słońca o godzinie 7 . minut 38 , zachód o 
godzinie 4 .

Do miłosiordzia publicznego apelujem y, ufni, 
że g łc s  nasz nie przebrzm i bez echa.

W iadom o, czem jest zim owa pora dla tych ty­
sięcy biednych, którzy częstokroć bez dachu nad g ło ­
wą, bez łyżk i ciepłej strawy, skazani są na wszystkie 
udręczenia głodu i chłodu.

A by  choć częściowo przyjść nędzy z pomocą, 
krzątają się z całą energją nasze towarzystwa filan­
tropijne, wszelkie jednak ich  zabiegi pozostaną nada­
remne, jeśli ogó ł odm ówi sw ego współdziałania.

W  liczbie ow yoh  m stytucyj zajmuje wybitne 
miejsce „ K u c h n i a  l u d o w a " ,  która, dostarczając 
ubogim objadów za cenę k i l k u  centów, przeciw działa 
znakomicie fatalnym  dla biedaków skutkom zimy.

A by zakład ów dobroczynny wspierać, nie trzeba 
nadzwyczajnych w ysiłków  materjalnych ze strony 
ogółu .

Publiczność, zw łaszcza prowincjonalna, m ogłaby 
wiele dobrego zrobić, nadscłając „K uchni Indow ej" 
datki w naturze. Najskromniejsze nawet przyjm owane 
będą z wdzięcznością i niezawodnie wielką oddadzą 
przysługę bez żadnego uszczerbku ze strony ofiaro­
dawcy.

Również publiczność lw ow ska m ogłaby skutecznie 
w tym kierunku popierać tę ze wszech m iar na po­
parcie zasługującą instytucję.

Ofiary nadsełać należy albo w prost pod adresem 
„Kuchni ludow ej" (n i. B lacharska), albo też na ręce 
p. W erneiowej (u l. Czarneckiego 1- 12 ).

Audjencja. W  uzupełnieniu podanej przez nas 
relacji o posłuchaniu deputacji gm iny m . L w ow a w 
sprawie uzupełnienia uniwersytetu w ydziałem  m edy­
cznym , dodajemy, że monarcha bardzo uprzejmie rozm a­
w iał z członkami tej deputacji.

Cesarz zw rócił się przedewszystkiem do m arszałka 
kraj. ks. S a n g u s z k i ,  pyta,ąc, jak ma się rzecz 
z budową klinik i czy ona zostim e w ozas w ykoń ­
czoną. Prez. J a w o r s k i e g o  zapytał cesarz, czy 
uowy system obrad budżetowych w  parlamencie oka­
zał się praktycznym, gdyż debata i obecnie postępuje 
bardzo powoli.

P oseł Jaworski odparł, że w  każdym  razie wiele 
zaoszczędzono czasu na wstępnych obradach kom isji 
budżetowej.

Da buim istrza m. Lw ow a, p. M o c h n a c k i e g o ,  
który niedawno chorow ał, zw rócił się cesarz z zapy­
taniem, czy już czuje, się całkiem dobrze i jaki 
w ogóle jest stan zdrowotaości we L w ow ie. P . M o­
chnacki w odpowiedzi swej zaznaczył, że świeżo skon ­
statowano w naszem mieście 3 0 .0 0 0  wypadków in­
fluenzy, że jednak epidemja już się przesiliła. M o­
narcha zauważył na to :  „Już to w ogóle L w ów , jako 
w dolinie położony i pozbawiony rzeki, musi znaj­
dować się w nieszczególnych stosunkach sanitarnych."

Pierw szego delegata p. M. M i c h a l s k i e g o  
w ypytyw rł cesarz o rozwój miasta, a posła B y k a ,  
w którym okręgu został w ybrany i czy w łożył się 
już dostatecznie w prace parlamentarne.

W obec zastępcy m arszałka krajowego C h a m c a  
w yraził cesarz ra iość  z pow odu, iż go znowu widzi 
i pytał, jaki referat w W ydziale krajow ym  należy 
do niego.

W  końcu zw rócił się cesarz ponownie do ks. 
S a n g u s z k i  z pytaniem, czy posucha ubiegłej je ­
sieni uszkodziła zasiewy w całym  kraju, czy też 
tylko w pewnej jego części.

Marszałek krajow y ośw iadczył, ie  klęska dotknęła 
zwłaszcza Galicję wschodnią.

N a tern audjencja się skończyła.
Towarzystwo śpiewackie „Lutnia11 ogłosiło  

jnż drukiem sprawozdanie ze sw ieh  czynności za 
czas od 15 . listopada 18 9 0  roku do ] 5. listopada 
1891  roku, które z polecenia z rządu zestawił p.  
W ładysław  Slawiczek D ziałalność towarzystwa w 
przeciągu tego czasu była  niezwykle ożywiona, a 
najlepiej św iadczy o tem liczba wykonanych pro- 
dukcyj dosięgła bowiem  pokaźnei cyfry 56, Oprócz 
tego „L u tn ia " brała udział w  rozm aitych innych uro­
czystościach prywatnej natury. W  wycipczce arty­
stycznej do Krakowa, Pragi, O łomuńca, Tarnowa i 
Przemyśla, gdzie urządzono koncerta, w zięło udział 
28 członków czynnych W e wszystkich tych mia­
stach odniosła „L u tn ia " sukces zupełny. Świetnie 
w ypadła również w ycieczka 33 Lutnistów do Pragi. 
Szczegółow y opis tej w ycieczki zam ieścił w spraw o­
zdaniu p. Marian Juljan Fontann.

Sprawozdanie konstatuje dalej, że tylko niestru­
dzonej pracy dyrygenta p. Stanisława N i e w i a d o m ­
s k i e g o  zawdzięczyć należy, iż szkoła śpiewu ch ó ­
ralnego z każdym rokiem rozwija się coraz pom yślniej, 
przysparzając „L u tn i11 nowych m łodych i dobrze w y- 
ćw iczouych śpiewaków. Szkoła śpiewu solow ego, p ro ­
wadzona pod kierunkiem chlubnie znanej nauczycielki 
pani L e d e r e r ,  również bardzo dodatnimi cieszy się 
rezultatami.

Sprawozdanie kasowe wykazuje w  dochodach 
37 0 9  zł. 56 ct., w  rozchodach 31 2 0  zł. 37 ct. 
Towarzystwo liczyło  1 1 4  ozłonków c z y n n y c h ,  
oraz 190 członków  w s p i e r a j ą c y c h .

Nowe pismo, z  dniem 1. stycznia 1892  roku 
rozpocznie w ychodzić nowy dwutygodnik pod tytu ­
łe m : Organ c. Jc. strągy skarbowych, wydawany
przez p. Zdzisława Przybylskiego, znanego wydawcę 
podręczników dla straży skarbowych. Pan Zdzisław  
Przybylski zachęcony zosial do wydawnictwa przez 
oddziały straży skarbow ych, które zaprzestały pre_m 
merowania w rogiego polskości pisma Zolldmter *£' 
Finanztcache Zeitung. Znana ofiarność i poczuoie 
narodowe strażników skarbow ych . dają wszelką 
rękojm ię, że fachowe to wydawnictwo będzie mieć 
powodzenie. Nas zaś ukazanie się takiego pisma tem 
bardziej cieszy, że my pieiw si podnieśliśmy sprawę 
wrogiej nam Zoll & Finanzwctch Zeitung.

Z powodu drożyzny dyrektor kolei Karola 
Ludwika p. Sladkowski, wystosował sam przedsta­
wienie do generalnej dyrekcji o uwzględnienie prośby 
urzędników kolejow ych w sprawia przyznania d o ­
datku drożyźnianego. P. Sladkowski, opierając się 
na wykazie cen targow ych magistratu lwowskiego 
z ostatnich dziesięciu lat, wykazał ogrom ną różnicę, 
bo 20 procent pom iędzy cenami artykułów  spo­
żyw czych z ow ych czasów, gdy p łace dla urzędni­
ków  kolei Karola Ludw ika systemizowano, a dzisiej­
szym stanem Następnie wykazał on, że ceny o 20  
procent już podniesione przez tegoroczny nieur dzaj 
znowu ó 25 procent sio podniosły.

Jeżeli dalej uwzględnim y, że materjał opa low y 
i czynsz za m ieszkanie w tym sam ym  stosuuku 
poszły  w górę, a w przciągu tego krótkiego czasu 
dochody urzędników kolejowych w niczem się nie 
zm ieniły, to przyjdziem y do przekonania, że roz­
chody ich  podniosły i się blisko o 45 procent. Należy 
mieć nadzieję, iż posłow ie polscy w W iedniu  żarli­
wie poprą tę sprawę.

Obchody narodowe. Dla uczczenia pamięci 
Adama M ickiewicza, odbędzie się w sobotę, dnia 5. 
grudnia rb. w  sali kasynowej w K a ł u s z u  wieczorek 
wokalno-m uzykalny. z następującym p rogram em : 
1. Odczyt; 2. Chór m ęsk i; 3. Solo fortepianow e; 
4 . Deklam acja; 5. Skrzypce z tow. fortepiauu; 6. 
Chór męski. —  Początek o godzinie 6 wieczorem.

Z B r o d ó w  donbsi nam u tiz  korespondent: 
Za staraniem m łodzieży odbyła się duia 28 . zm. wie 
czorem  w pięknie do tego celu przystrojonej sali ry­
sunkowej uroczystość ku uczczeniu naszego wieszcza 
U roczystość rozpoczął p of. gimn. p. Bańkowski, 
przemową do m łodzieży, w której podniósł zapał i 
wdzięozność jaką przepełnione są serca wszystkich 
dla poety. Potem w ykonał chór pod kierownictwem  p. 
Bauera Studzińskiego „R ybacy  na W iśle". Nastąpiła 
zbiorowa deklamacja „Scena w karczm ie" w kostjumach 
i przy stosownej dekoracji, wygłoszona przez studentów, 
pomiędzy którymi zbierał zasłużone oklaski p. Rado- 
szewski w roli ks- Robaka. Zachwyceni byli w szyscy 
odśpiewaniem  „Św itezianki" przez p. Jendla, który 
także z p .H aładew iczem  odegrał na 4 rę c i introdukcję 
do „K rzy ża k ów ". Dalej wykonał chór Dembińskiego 
„C ien iom  w ieszcza", p. Tyburski oddeklam ował 
„R edutę O rdona", na skrzypcach odegrał solo „A idę" 
Y erd i’ego p. Zgóralski, a zakończyła uroczystość 
„P ieśń  F ilaretów ", którą z całym  zapałem odśpiew ał 
chór. Obraz z żyw ych osób, przedstawiający rozsze 
rżenie dzieł M ickiewicza między wszystkiemi warstwa- 
mi społeczeństwa., w ypadł również bardzo dobrze. 
Całość zrobiła podniosłe wrażenie, m łodzież w ystępu­
jąca złożyła  dow ody, że umie być wdzięczną t mu, 
k^óry cierpiał za m 'ljony , szkoda tylko, że wstęp 
publiczności nie b y ł dozwolony. W  końcu podnieść 
m uszę że i studenci, Rusini postąpili —  jak na 
braini naród przystało i w obchodzie brali znaczny 
udział czynny.

Dnia 28 listo: ada św ięciła  „G w iazda" 61. ronzai- 
cę listopadowego boju o wolność, całość i niepodle­
g łość  ojczyzny, nabożeństwem żałobnem, na którim  
widzieliśm y wiele pań, wszystkie cechy straż oguio- 
wą, a niestety bardzo m ało z inteligencji. Dn;a zaś 
29 . we w łasnych Iokalnościach urządziła wobec 
li zaie zgromadzonej publiczności w ie :zór patriotyczny. 
P o  wstępnem słow ie, wypowiedzianein przez zast.
prezesa p. H aładewicza, m iał odczyt o „pierw szym  
dniu powstania, tj. 29 . listopada 1831 roku" urzę 
dnik kolejow y p. Stanisław  Jarek (autor pamiątek 
narodow ych) Odczyt ten pełen w zniosłych  m yśli i 
pięknie w ygłoszony, podoba ł się ogólnie. Nadto w y­
g ło s ił prelegent własnego utworu wiersz, zastosowany 
do tej uroczystości. Aptekarz lutejszy p. Paciorko 
weki, w yg łos ił z zacałem  i werwą w ie rsze : „Zgon 
M ick iew icza", a nadprogramowo „N a dzisiejszą chwi 
lę “ . M łodzież rzemieślnicza odśpiewała „Bi>źe coś
P olskę", „Z  dymem pożarów " i „Jeszcze Polska nie
zg inęła ". W ieczór ten zam knął p. Haładewioz prze­
m ową, w której podniósł starania „G w iazdy* i prze­
praszał za m ały p ro g ra m ; w  końcu przeczytał 
odezwę Tow . weteranów z 1831  r w skutek czego 
zebrano około 10 zł. dla nich,— a żegnając publiczność, 
zachęcał do popierania „G w iazd y ". W prawdziwie pod 
niosłem  usposobieniu opuszczała publiczność lokalności

Z S a m b o r a  piszą do nas pod d. 28 . listo­
pada : Rocznica listopadowa odbyła się u nas nader 
uroczyście. Rano w  zapełnionym po brzegi kościele, 
odbyła, się msza żałobna i egzekwie przed gustownie 
w godła walki u .ranym  katafahkiem. Do uroczystego 
i podniosłego nastroju przyczyniło się przez chór 
męski poprawnie odśpiewane Requiem  W ygrzew al- 
skiego i M iserere Moniuszki, wykonane przez p. 
Bursę W ieczorem  tego dnia uczniowie tutejszego 
gimnazjum zbiorową z młodzieńczym zapałem  w yg ło ­
szoną deklamacją i muzycznemi produkcjam i uczoili
pam ięć Adama. W dziejach gim nazjum  Sam borskiego

„Gwiazdy1

fakt to nader ważny, zaznacza bowiem  now y a po­
m yślniejszy zwrot dla młodzieży. W  pierwszych 
dniach grudnia urządza tutejsze, pomyślnie rozw ija­
jące się Towarzystwo muzyczne wieczorek M ickiewi 
czowski ze w szech  miar świetnym program em .

Wypadki kolejowe, w poniedziałek wieczorem 
w Bóbrce, na stacji kolei czerniowieekiej, w skutek 
om yłk i, pociąg osobowy jadący do Lw ow a, zajechał 
na tor, na k ‘órym  już stał pociąg towarowy, prze­
znaczony do jazdy w  przeć wną stronę Kierownik lo ­
kom otyw y dostrzegłszy niebezpieczeństwo, w ostatniej 
sekun Izie zdoła ł powstrzym ać pociąg osobowy i uni­
knął tym  sposebem faialnego zetknięcia się obu p o ­
ciągów.

Bronisław  Mierzwiński, hamowniczy, zatrudniouy 
przy kolei państwowej, zeskakując n«gdaj w  B ortn i­
kach z pociągu, który jeszcze był w ruchu, upadł 
p :d  koła wozu tak nieszczęśliwie, iż takowe przeje­
chały i zdruzgotały mu nogę. Nieszczęśliwy, który 
utraci nogę prawdopodobnie zupełnie, został odwie­
ziony do tutejszego szpitala.

Krakowskie ochotnicze Towarzystwo ratun 
kowe udzieliło w miesiącu listopadzie pom ocy 86 
ra zy : w dzień 55 razy, w nocy 31 ra zy ; nagłe za­
słabnięcia 46 , uszkodzenie cielesne 35 , samobójstwa 
3, przypadki obłąkania 2, przewiezienie 29 , a t o : 
do szpitala 22 , do mieszkania 7, zgłoszono się do 
stacji ratunkowej 29  r a z y ; dotkniętych zo s ta ło : męż­
czyzn 47 , kobiet 34 , dzieci 5. Lekarze Towarzystwa 
interweniowali 17  razy. Służbę pełniło w tym mie­
siącu członków  oi hotników  (m edyków ) lu 3 .  Stanowi­
sko pierwszej pom ocy uiządzono 3 razy. Towarzystwo 
lic z y , członków  czynnych 118 i 24 pp. lekarzy To 
warzystwa, członków  w spierających 78

Zmiana własności. W  kancelarji adwokata dra 
Bogusza spisano kontrakt, mocą którego dobra D źw i- 
niacz Górny, w  powiecie turczańskim położone (4 0 0 0  
m orgów ), należące do Heryka hr. Prebendowskiego, 
przeszły na w łasność Nikodema hr. Potockiego.

Germanizacja. Jeden z prenumeratorów i przy­
ja c ió ł naszego pisma, przebywający od lat kilku w 
D alm acJ, ? słusznem obrzeniem donosi nam o smu­
tnym fakcie germauizacji, szerzonej —  co najsmu 
tniejsza —  przez zarząd fabryki k i  a j  o w e j .  Oto co 
pisze nasz prenum erator:

„ W  b. m. zam ówiłem  w fabryce spirytusów  hr. 
Potockiego w Łańcucie wódkę, a zamówienie wysto­
sowałem  —  całkiem  natun lnie —  w języku polskim. 
N ie m ałe jednak było  moje zdziwienie, kiedy prócz 
adresu i stampilji niemieckiej, dostałem i rachunek 
w tymże języku 1 Jeżeli może stampilja niemiecka 
służy tej landesprlnilig. fabryce za reklamę, to stąd 
nie wynika jeszcze, by każdy m ieszkający za granicą 
Polak m usiał odbierać korespondencje w obcym  sobie 
języku i to w dodatku w odpowiedzi na zamówienie, 
wystosowane w jeżyku polskim." 1

Rzeczyw iście smutny to o b ja w !. .
Żyd w Sfckole. Przyzw yczailiśm y się już do 

praktyki galicyjskiej nadawania handlarzom zajęczymi 
skórkami konoesyj na bndow ę kolei ż«laznycn, budo 
w y gm achów  rządowyoh szklarzom a w arow ni i dróg 
forteeznych furmanom, lecz nieznany cara b y ł fakt. 
aby żyd pełn ił funkcje a d l a t u s a  inspektora okrę 
g.iwego Dopiero Przem yśl kreow ał taką posadę i 
nadał ją  Dyjamantowi (nauczycielow i prywatnej szkoły 
żydowskiej Gansa), który obdarzony nieograniczonem 
zaufani: m inspektora p. Sz., w chodzi do biura, kiedy 
mu się podoba, rządzi się tam, jak s ara gęś, a 
przy wyborach do c ia ł szkoli ych agituje za swym i 
ka idydatemi, jak to miało miejsce podczas ostatniej 
konferencji okręgowej.

Szkolny żyd niedługo jednak, jak się nam 
zdaje, pozos anie na stanowisku a d l a t u s a  inspe­
ktora, bo doohodzą nas wieści o dyscyplinarce, o 
czem później. (Gazeta Frz myska)

Piękna uroczystość. Dnia 29 listopada rb
odbyła się w 8 ki. szkoły żeńskhj w B rodach nie­
zw ykła uroczystość. W  dniu tym w ręczył w udeko­
rowanej sali 8 klasy ustępującemu kierownikowi tej 
szkoły, p. Antoniemu Stupnićkiemu, złoty krzyż za­
sługi prezes rady okręgowej, radca namiestnictwa, 
hr. R ussock i, w  obecności inspektora okręgowego p. 
Stanisława Tokarskiego, członków  rady okręgowej

wanie, a przedstawiwszy go gr0^u , r .
zachęcił je  do „M arności, jedności ^ ^ I s k . e m u .  
wypełnienia obowiązków i wzajemnego ml- ® 1 %
w żmudnej praoy zawodowej, a. •eran.a sic
cznych słowach pożegnał ustępującego
Antouiego Stupniokieg0,

Równoczesny zg0n arcyksięcia .

światumałżonki, baronowej Waideck,
niezwykłe dzieje tego małżeństwa. A rcy k a ^  B
syn Rainera, wicekróla Lombardji k ty  7 >
m ałż .mki W ik lora Emanuela, urodził ^  7̂
djolanie dnia 9. ® aj a 1828 roku. ^  toku io e q
b y ł już jenerał-majoren i po ukończeniu ^

; w łoskiej jako  brygadjer P on ies ion y  został d0 
Tu w r. 1864  poznał młoaą artystk., 

j Leopoldynę Hofman, z którą, mim0 licznych przeg2W j 
stawiauych przez dwór, połączy ł 8ję r . 1868 %e.’

! złem m ałżeńskim  w Botzen- Ząwezwa&y do pałj."„
| proboszcz m iejscowy, zastał w galonie ari 
| wraz z pauną Hofman i . świadkami,
t których m łoda paia złożył* 0 . ‘ a r e n ie , i i  
l się za m ałżonków . Wedle c e c h u ją c y c h  p r z e p i j  
; konkordatu, deklaraoja tej treści w J*i*rczała ,j0 

żności m ałżeństwa. Następnie nowożr dCy  udali się j , ,  
Szwajcarji, gdzie a r c y ^ ^  Henryk. „ j 0i y Wg2y ^  
poprzednio stopień wojekovy, Przeh ał niejako na 
wygnaniu do r. lo73. w  ty® c

la 
^obei

ubłagać i zezwolił knz jn 0wi aa Pow^  do Botzen.
sarz

przy­

d a ł  się
M ałżonka arcyksięoia °trzymała szlac ^
domkiem von Waideck. w  r . 1 ^  ?*>*** * «su io s ł.
ją  do stanu baronow skiegr B()tzeI1 było stałą r e z y ^
arcyksięoia, który gorliwie zajmoWM S1fi gosp0(ia r . 
stwem i wraz z małżonką i .C z y n n o ś ć
Oboje zachorowali niemal równocze^1®- t r o n o w a  
zm arła skutkiem zapalenia w niedzielę Wje(J2ij_
rem, arcyksiążę, który zapadł „ a jnfluenzęi Zgaaj  na 
zajutrz rano. Jedynym owocem teg 0 rnaiżeńgt^ 
baronówna Marja Raineria- _

Wiadomości dyecezjalne. ^  arcl*idjec 
lw ow sk ie j: konkurs na Barysz rozpjgany na 15. t 
cznia 1892  r.

Przeniesieni zostali: ^s‘ §tamsłaff ń^zo;
z Janowa do Buszcza, ks. ^ ^ tow sk i ^ohy 
w łok , ks. L . Scherfi na ad®- do Barj9Za ? 0
Szul, z zak. 0 0 .  B e r n a r d y n ó w , ZamianoWan^ Wip
w  Brzeżanach.

W  djecezji przem yskiej: A. W y h o ^ g ,
prob. Rudnika, otrzym ał usu® -f*- j j / .  Ks. ą d 
Koieński, prob. w Rymanowie, ® lan°>»t,y dziekana 
rym auowskim . Ks. W. Owoc Prze> T*j„ny z J&s
now a do W esołej. Ks. St. Nowak otr*yaiaj  dnia 1 
listopada prezbytęrat.

Obchód narodowy. Czytel®3 \  kobiet wi
czorkmm, urządzonym w sobotę w n0! ! %  swoim 1 
kalu obchodziła uroczyście rocznic? •i8\ id o w ą . 1 
przem ówieniu p. W ysłouchow ej nasłąP* y * jL zne" pr 
dukcje muzyczne i deklami cyjne, w udz’
brały panie Czermakowa i W ołoszcza °wv . aQt • 
Frankówna, Kerekjartówna, W eithornówna i
towska, oraz chór damski, prowadzony ^ **4  p g,-

pp. dra Ilerzla i Józefa Dobródzbiego, grona nauczy­
cielskiego i uczennic 7 . i 8. klasy.

Dnia zaś 30. listopada w prow adził incpeklor 
okręgow y p. Stanisław Tokarski, nowo zamianowa­
nego kierownika p. Józefa Dobródrkiego w urzędo-

iieme:

N iew iadom skiego. W szystk ie  nnmera h ?  ^ ^ jm  
wane bardzo gorąco, jak  na to swoją treścią . 
naniem za słu g iw a ły , poważny zaś i uroczysty m Ł  
doszedf do zenitu przy odśpiewaniu hy®nó* uaroj, 
w ycb , którym i zakończono piękny ten wieczorek.

Mianowania. P . namiestnik zam ia n ow ał 
rachunkowego nam iestnictwa, Stanisław a Portha i  pf0 
ktykanta konceptowego dyrekcji policji we L w o ^ i .......... r)_ _ . policji we Lw o ^
Jana Urbanowicza, koncepiatami przy dyrekji PoliCj j  
we Lw ow ie.

Rada szkolna krajowa zamianowała S y lw g * ^  
W itoszy Jakiego stałym  nauczycielem  szkoły 
w S ta 'a ch ; Józefa BogozIńsLlego, z  Prądnika B ia ł e j
stałym nauczycielem 3zkoły etatowej, w Bib„each.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej j szkatuły 
gminom Ba ukowice i Buszkow iczki, w powiecie prze-
m yslim , na budowę wspólnej szkoły, zapomogi w
kwocie 100 zł.

C oza r  SIdoli Żyj®- Ostatni numer pisme cyr­
kowego Artist, zaprzecza w iadom ośn  podanej prznz 
pisma budapeszteńskie, jakoby Cezar Sidoli zortal za­
mordowany przez brata. Obaj br-icta zamierzają w  
drodze karnej wysiąpió przeciw  pismem węgierskim, 
które tę wiadom ość pierwsze przyniosły. W idocznie 
b y ł tu w grze jakiś żart złośliw y.

Temperatura. Barometr opada Średnia tempe­
ratura w tym czasie była - f -  1 3°C , najwyższa 
-(- 3 '8 °C ., najniższa —  02  °C.

N a dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W .atr będzie co do kierunku połu ­
dniowy, co do s iły  słaby (2 ) ,  średnia temperatura 
doby podniesie tię  do I- 2 0°C ., h ®  nieba będzie 
zmienny, a względna wilgotność powietrza zmniejszy 
się 85 prc. ; opadu nie będzie.

68)

W PODEJRZENIU.
P O W IE Ś Ć

M E . B B A D D O N A .

(Ciąg dalszy.) .
Na Trevertonie ostatnie słowa J oiędza zro­

biły przygnębiające wrażenie, A  więc wszyscy, 
nie wyjmując nawet tegc sędziwego kapłana, a- 
ważali męża La Chicot za winnego jakżeż 
zdoła on udowodnić swą niewinność ?

B adź co bądź zy-kał jedą ik  wiele, zdoby­
wszy te wiadomości o pierwtz«,j łW0J żonie i pe‘ 
wność, że tem samem pierwsze jego zaślubiny 
z Lanra były ważne Teraz nie ulegało już naj­
mniejszej wątpliwości, że dziedzictwo po stryju 
należy mu się zupełnie prawnie, że w objęciu 
go nie ma nawet cienia jakiegokolw ek oszu 
k tA stw u

Jakkolwiek przewinił myślą, w czynie je­
dnak nie było winy.

Ale pozostawało przed nim jeszcze jedno, 
groźne bardzo niebezpieczeństwo — mógł być 
oskarżonym o zamordowanie La Chicot.

Pora jnż była spóźniona, przeto obaj du 
chow ni pożegnali uprzejmie gospodarza, a ojciec 
Mescatn przyrzekł jeszcze Trevertonowi przed 
odejściem, że zapozna go z notarjusz 'va, który 
będzie mógł ma dostarczyć wszelkich prawnych 
dowodów, odnoszących się do małżeństwa Marji 
Pomelac.

Po otrzymaniu tych dowodów postaDowił 
Treverton bez straty czasu udać s‘ę wraz z  swym 
towarzyszem do Paryża, by tam uzyskać takie 
same dokumenty stwierdzające śmierć Jeana 
Kergariou,

Narada z notarjuszem miała się odbyć za­
raz dnia na tępnego.

—  DopTawdy — westchnął Sampson — je 
żeli kto, to ja  przedewszystkiem zasługuję na

przydomek: cierpliwego. Może teraz przynaj­
mniej podzielisz się pan ze mną tem, co ten 
stary tc panu z taką żywą gestykulacją naopo­
wiadał.

Treverton z wszystkimi szczegółami powtó- 
r*ył adwokatowi swemu opowiadanie księdza.

A  co, nie powiedziałem —  zawołał Sam- 
P80a , , ?e P°Bzperawszy trochę tylko w jej 
przesz o ci, znajdziemy tam jakiegoś porzuconego 
małżonka! Teraz mogę się przyz6aać*do tego, że 
było to z mojej .trony jedynie bardzo słabe 
przypuszczenie, w które 8am niebardzo wir.-zy- 
łem ale, jak się pokaznje, było to jednak le- 
pszem, aniżeli zaraz pozbywać się majątku, któ­
ry tj nierozważny krok pan już, j'U4 chciałeś 
popełnić.

W  ogóle Sampson zachwycał się tym po­
myślnym obrotem rzeczy, który jedynie przypi­
sywał swej bystrości umysłu.

Następnego dnia zaraa rano wysłał Trever- 
ton do swej żony następującą depeszę telegra­
ficzną :

„Dobra wis tomość. Bliższe szczegóły w dzi­
siejszym moim liście.11

O godzinie jedenastej tegoż dnia Treverton 
* jego adwokat byli już w drodZe do Paryża 

i X X X V .
Dzierżawca z Feechampton.

Laura s'edziała saina w gabinecje męża, a 
przez jej biadną. zmęczoną główkę przebiegały 
różne niepokojące ją i drażniące myś^

Depesza, nadana przez męża jej ^  Auray, 
przybyła dość wczesnym rankiem na miejsce prze­
znaczenia i przyniosła Laurze nieco pocie8zaaia 
— obaw jej jednak nie zdołała rozprószyć.

Jakaś straszna trwoga nie odstępowała jej 
na chwilę. Mąż jej ukochany pozostawał p0(j 
zarzutem popełnienia morderstwa..

Przypomniała sob.e wszystko, co zdarzyło 
się j ej kiedykolwiek czytać w gazetach o zamor­
dowaniu La Chicot i jak to ona sama ani wątpi­
ła o winie męża zamordowanej. Któż zresztą in ­
ny mógłby spełnić ten czyn okrutny?

A le  teraz, p e łn a  w ia ry  w  c z ło w ie k a  k tó  'e g o  
ea łem  ssreem  u k o ch a ła , n a jm o cn ie j p rzek on a n ą  
b y ła  o j e g o  n ie w in n o śc i .

W  jej sercu nie pozostała najmniesza wątpli­
wość, świat jednak — wiedziała o tem — inaczej 
całą tę sprawę osądza.

Od wyjazdu Treyertona do Francji Celja 
dwa razy była w zamku, ale Lanra jej nie przy­
jęła, wy mawiaj _c się słabością.

Zachowanie się Edwarda napełniało jej ser­
ce goryczą i obawą

Z d a w a ło  się je j j a k b y  u jrz a ła  n a g le  z a b ó j ­
c z y  ja d  g a d z in y , w ie d z ia ła , ż e  b y ł  to  w ró g  
śm ierte ln y , n ie p rze je d n a n y .

Mimc wszelkich usiłowuń, czuła, że n’e by 
łaby w stanie uścisnąć ręki siostry tego człowie­
ka, ucałować jej twarz. Wszak w siostrze ta 
sama krew płynęła, co w bracie! Czyż tedy 
w niej mogła zamieszkiwać prawda, gdy on fał­
szem był przesiąknięty?

G d y  je d n a k  w d z ień  p o  o trzy m a n iu  te le g ra ­
m u, z ja w ił  się w  za m k u  sam  p o c z c iw y  p ro b o s z c z , 
k tó ry  p r z y s z e d ł  s za m ia rem  p o c ie s z e n ia  jej — 
p rz e d  n i n  n ie  m o g ła  z a m k n ą ć  ani s w e g o  d om a , 
ani se rca

L a u ra  zn a ła  d o b r z e  z a c n e g o  starca , to  też  
w ie d z ia ła , że  z p e w n o śc ią  n ie p r z y b y w a  on 
w  t y c h  c ię ż k ich  d la  n iej g o d z in a c h , a ż e b y  je j  
ja k ie k o  w ie k  c z y n ić  w y rz u ty  w ie d z ia ła  ż e  s -a ry  
ten  i d o ś w ia d c z o n y  p r z y ja c ie l  w  tom  n ie s z cz ę ś c iu  
w s p ó łc z u je  z  n ią  se rd e czn ie .

Natychmiast po przywitaniu podała mu te­
legram, otrzymany z Auray.

—  Ale czyż może być coś lepszego, moje 
dz'ecię — zawołał poczciwy starzec, szczerze 
uradowany. -  Rozpogódźże pani swą twarzy­
czkę i ( hodź ze mną na probostwo. Celja pra 
gnie gorąco zobaczyć cię przynajmniej u siebie, 
skoro jej pani sama przyjąć nie chcesz.

Czy Celja wie wszystko ? —  zapytała 
Laura z wahaniem

— Ani słowa. Ani Celia, ani jej matka, nie 
mają najmniejszego na wet pojęcia o tem, co tu-

Walne zebranie doroczne tow. Sw. Salomei 
odbędzie się w piątek, 4 grudnia o godzinie 4 po 
południu w sali ratuszowej Zarząd oentialny uprasza 
szanownych członków  o jak najliczniejszy ndział. 
— :  3

taj zaszło w dniach ostatnich. Obie wiedzą tylko, 
że Treverton wyjechał.w sprawach majątkowych 
—  nic więcej.

— Czy sądzisz pan, że Edward nic nie po 
wiedział?

— Jestem teg * zup łnie pewny, że Edward 
zacLował milczeń.e grobowe, w prze.iwnym wy­
padku, gdyby cośkolwiek doszło do uszu mojej 
żony, nie wytrzymałaby ona, zarówno, jak i Će- 
lja, ani pięciu minut, ażeby nie rozwodzić się 
długo i szeroko nad całą tą smutną 3piawą. 
Obie zasypałyby m:ę pytaniami. Nie, Lauro, mo­
żesz pani spokojnie przybyć na probostwo. Oprócz 
mnie, jeden tylko Edward zna Ujemni -ę.

—  Jesteś pan bardzo dla mnie łasLaw, pro­
boszcza — • rzekła Laura łagodnie —  wiem, jak 
szczerze jesteś mi pan życzliwym, ale nie mogę 
opuścić domn. John lada chwila może powrócić 
do domn ciągle go wyczekuję.

—  Dob e dziecię moje, czy to rozsądnie z 
twej strony? Ale rób paui, jak uważasz za sto­
sowne, przyszlę tu pani Celję, ażebyś miała bo­
daj jakie towarzy.itwo.

— Nie czyń p?n tego, proszę — zawołała 
w tej chwili Lanra —  wiesz pan fam, jak bar­
dzo ja lubię, ale teraz muszę sama pozostać. Ona 
jest tak żywa, tak wesoła, a jaoym teraz tego 
znieść nie mogła. Nie sądź pan, ze jestem nie­
wdzięczną, chciałabym tylko zostać sama z mcm 
strapieniem.

— To weź pani przynajmniej kapelusz i 
cdprowadź mię do furtki ogrodowej. Strasznie 
blado pani wyglądasz.

Lanra była posłuszną i wyszła wraz z sta­
rym swym przyjacielem do ogrodu.

Owiało ją świeże, czyste powietrze i słabym 
runaeńcem okrasiło bladą jej twarzyczkę W mil­
czenia towarzyszyła proboszczowi, który tsłkże 
nic nie mówił. ;

W  połowie drogi spotkali <akiegoś obcćigo. 
Był to człowiek w średnim wieku, ujmującej p̂o­
wierzchowności, według której sądząc, można, go 
było wziąć za rządcę, urzędnika kolesjo

wego, lub w ogóle za jakiegoś inteligentnego 
człowieka pracy.

Spojrzał na Laurę wzrokiem badawczym 
uebylił kapelusza i przemówił:

— Daruje łaskawa zapytam ją, o*y
mogę zastać w domu p- Trevertona?

— - Nie, wyjecnał.
— A  to dla mnie b»rdz0 przykre- Mam 

ważny do niego interes. Czy Jłago jeszcze po 
trwa jego podróż?

Spodziewam się lada dzień jtoK° powrotu.
Czy jesteś pan może którym z j e§° dzierżaw-
ców? Nie przypounnam sobie, abym pana ki®" 
dykolwiek przedtem widziała.

— Być może, że mię łaskawą patlj ni#V 
dotąd nie widziała, mimo to jednak jestem j 6' 
dnym z dzierżawców. I aD Treverton jest wL 
ścicielem grunta na który® zri • ńje się fcili" 
moich domów w Beecha®P^oa- 02 Aoctzi
o pewne meljoracje, a j ;ł D*e 11 uczynić *  
jednego kroku, z nim wprzód nie rozfó
wiwszy. Byłoby to dla mnie bardzo pjżądau- ■* 
gdybym w jak najkrótszym czasie mógł i  
kilka słów pom ów ić

— O b a w i a m  nip. i a  knilll63Z Dan mnaiał

końca tygodnia 
boszcz —  Wątpię 
wrócił.

— Dziękuję państwu serdecznie za 
mość — rzekł nieznajomy z grzeczny™. 
nem widzę, że będę musiał przyjść ti pdźj 
po raz drugi.

— Może pan zostawisz swoją 
rzekła Laura — sko: o mąż mój powróci, 
domiłabym go natychmiast o pańskich 
dżinach.

— Stokrotne dzięki, łaskawa pani, 
chciałbym jej tem utrudzać. Zatrzymał 
pewnego przyjaciela mego w miasteczku 
będę tu natychm ast, skoro tylko się doi 
p. Treverton jaż powrócił. . .

(Ciąg dalszy nastąp*

się, że będziei z par musiał 
czekać — odezwał się 1 .  
bardzo, ażeby wcześni f t

J. Iłinatowioz,
L W Ó W , sklepT własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. i. 

K R A K Ó W , Sukiennica 1. 20. — CZERN IO W CE, Rynek 2.

E S E N C J A  M I Ę T O  W A  D O  P Ł U K A N I A  U S T ,  P r n ^ 7P k  r n ^ l i n n n - f i ! l f 3l i P 7n v  ) czyszczenia z
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smakn i ^ a c h u ,  bardzo korzystnie ........ i u l

wpływa n a  d z i ą s ł a  i  z ę b y .  —  Flakon 50 et.

ę b 6 w.
_    kwasy,

które oprowadzają ból i pruchnienie zębów. I— Pudełko 30 i 60 ot.
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Składki. Do administracji pisma naszego nade- 
*1 .li pp.: dla głodnych dziaci, R. P. i H. O. zł. 

,̂̂ 0 , Jadwisia M. ot. 50, r (r M. zł 
Z Czytelni katolickiej, We cu 

^ndrna rb. odbędzie się w O/ytelni 
Lwowie, plao Beroaidyński 1. 12. II. piętro c godzi­
nie " wieczorem pogadanka „0 stanowisku K. Bro­
dzińskiego w kwestji stosunku religj* do narodo­
wości".

.ucii, dnia o. 
katolickiej w e

Słowo'1.
II

W  czasie uroczystości odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej P*a ś p. K a r o l a  P a s z i  i e w i- 
c s a w ttomar iu,"odczytano list sędziwego autora 
Liienki, Teofila Lenartowicza, datowany z Fle- 
rencji 23. listopada i 891 r. List ten mający 
tytuł powyżej wytfń^oiony opiewa jak na-
siępąic .

„Pospieszam Szan. Bracia ze słowem części 
2 powodu złożenia wieńca na trumnie Karola 
Ba Iwan Paszkiewicza, męczennika za sprawę 
czystą Sprawa kilkunastu młodych ludzi, Belwe- 
derczyków, rozpoczynających walkę orężną z 
połową Europy, w oczach jednych rysuje się 
jako szaleństwo, w drugie! jako walka ba­
jecznych Tytanów. &le wzrok tak jednych jak 
drugich myli się Szaleńcami kto ich nazywa, 
blttźni przeciwko najwyższej sprawiedliwości,
firzec-iwko prawu życia, przeciwko godności 
adzkiej, przeciwko wierze w braterstwo ludów, 

w której ci bohaterowie czerpiąc ufność, stanęli 
pierwsi, ważąc się na śmierć niechybną. Wiara. 
w ugruntowaną sprawiedliwość bożą w ludach, 
rómnie jak w rządzących, wiara w prawe do 
życia wiara w konieczność, że się to wszystko 
w owym czasie objawiać miało, zawiodła ich, 
ale któż z żyjących z pewnością zawyrokować 
może o czasie dojrzałości prawdy wiecznej w 
narodach ? Młodość zna tylko ogień, co ją 
pali, święty ogień najwyższej swej ofiary. 
Jest-że szaleństwem taka mera ? Jeżeli ją tak 
nazwiemy, z histoi ji światr ulotnią się najpię­
kniejsze karty. Zwycięzców chwałę głosiłyby 
wszystkie trąby świata.

Na grobach zwyciężonych staje zimna kry­
tyka, która nic więcej nie przynosząc nad u- 
śmiech szyderski, wyższość rozumu nad uczu­
ciem ogłasza.

Wiara zawiodła Wiar«? i stało się to, co sią 
stało. Z drzewa ludzkości ilość pierwszych i wa­
tów zwiało zimno świata. Zginęły one, ale dize- 
wo nie zginęło, którego życiu n» świadectwo 
pierwsze sm rozwinęły. Szaleńców uczcił naród, 
z niemem uniesieniem powitała Europa. Tyta­
nów nie zepchnęła moc rządząca światem w me­
nie wieczne. Tytany nie szaleńcy. Chrześcijańscy 
bohaterowie ponieśli chorągwie swoje na ziemi; 
cudzą, a do znaków narodowych na nich dodaU 
krzyż Zbawiciela świata.

Hasłem powstania w r. l8 o l była zwro­
tka: „Co nim obca moc wydarła, mocą odbie­
rzemy^ . , ,

Hasłem tych ludzi było słowo: „Duchem
niezmiernej mil łści i poświęcenia Polskę, a przez 
nią całą tę sferę podniesiemy. Czy skały Ter- 
mopilów, czy wyżyny męczeństwa? Wstępujemy 
na te ostatnie.

Goszczyński) Nabielak, Retel, Paszkiewicz 
obok towarzysza Kościuszki, Józefa Marii Wroń­
skiego, Adetna Mickiewicza, Andrzeja Towiań- 
skiegoi Guta, Zana i drogich braci zbroją się, 
przysposobiają w sercach de sprawy, z żołnierzy 
stają się nauczycielami, a jeśli na tej drodze nie 
doświndośyli palenia, rozdzierani* ciał żelazami, 
jeUi ich me rzucano na pastwę rozjuszonym 
zwierzęto i — doświadczyli goryczy słów bra­
tnich — głodu, tęsknot czyścowych, tułactwa 
i agonów z daleka o i  umiłowanej ojczyzny.

Połóżmy wieniec Bpleciony z d ę b o W j e h  iści 
i ciernia na grobie bohater* męczennika Podwój 
ne te gałęzie splatały się nad jege czołem przez 
długi żywot pełen pracy świętej, porywów mło­
dzieńczych i najczystszej miłości chrześojańskiej —  
a składając, zapytujemy j e g o  ducha o przyszłość 
idei, której służyli.

Zaćmiło się słońce nasze Eiemsk:e. Cienie 
zasłoniły tarczę przęjasną. Zdaje się jakto bywa 
przy całkowitych zaćmieniach, że kona, r mne 
przeciągają wiatry, gwiazdy strwożone występują 
jakby świece pogrzebowe nad katafalkiem umar­
łego. łudzi ogarnia niepokój, oglądają się po sobie, 
czy nie zgaśnie ten król powietrza (jak Ossjan 
nazywa słońce), a nuż zniknie... N ie  z r . k n i e ,  
wystąpi w chwale swojej słońce sprawiedliwości .

Dłużej i ciężej od nas doświadczane ludy 
odzyskały prawa swoje, przyjdzie i na nas czas. 
Cierpliwości w cierpieniu Z  ogniwek niechaj się 
tworzy ognisko. Praca, wiara żywa, czystość ży­
cia, wyrozumienie na różnicę zdań bez ustępo­
wania ze swoich, przekonywanie braci a nie po- 
kunywamę. Oto co nam odpowiedziałby śp. 
KarC 1.

O Duchy szlachetne, ku Bogu obrócone, po­
magajcie nam z wysoka, jeśli na ten urząd moc 
najwyższa was powołała. Pozdrowienie i bra­
terstwo."

Onegdajj wystąpiła w tytułowej partji w operze 
Thomasa „Mignon* .

Głos świeży, doskonal# ustawiony, wielka umie­
jętn o^  śpiewu i poczucie smaku w traktowaniu 
partji w połączeniu z m łodością i ujmującą pow ierz­
chownością zjednały artystce uznanie naszej chło Inej, 
z natury, a wielce wymagającej publiczności. Co 
wszakże szczególniej cenić wypada u młodej artystki, 
to temperament prawdziwie dramatyczny, rzadki 
u  w ielu primadon operowych.

Panna B usi nietylko śpiewa z porywającą na­
miętnością, ale i grę jej cechuje werwa prawdziwie 
południow a, elektryzująca całe audytorium.

To też wstępnym bojem zdobyia, sobie śpiewa­
czka sympatje publiczności, jakkolwiek w partji i 
gnony miała do walczenia z świeżc-m jeszcze wspo 
mnieniem Arnoldsohn. ,

Koloraturowa partja FJfiny spoczywała w ręku 
pani Skalskiej, godnie reprezeŁ:ującei honor fei m iej­
scow ych. W  operze tutejeznj , od całych Jat szeregu, 
zasłużona ta artystka zajmuje stanowisko, przerasta­
jące  o wiele zadanie siły pomocniczej, a _E‘irtJa■ t il iu y  
jest jedną z udatniejszych w olbrzymim jej reper- 
to&rze*

Serdo znie witano też sympaty°znpgo śpiewaka, 
p. Jeromina, bez którego przeciętny Lw ow ianin  nie 
pojm uje kompletu operowego towarzystwa. Szlachetny 
spokój i głębokie uczucie w śpiewie cechow ały wczo­
rajszą kreację Lotarya. . .

Pani Radwan, oraz PP- J e ż y n a  i Laskowski, 
dostrajali się bardzo odpowiednio do harmonijne.) ca 
łości, jaką przedstawiało udatne w eałern tego s owa 
znaczeniu wykonanie kompozycji 'lhom asa _

Słowem , sezon operowy zapowiada r wnle 
świetnie jak w  roku popizedoim .

D ^ p o d a rs t^ o *  y n m j s ł  * h a n d e l
W i e d e ń  1 Studnia. Przy c i ą g n i j  1“ ®w * 18® ‘  
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Vv iadomości Literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste p. Józefa S z l e z y g i e -  

r(3w n a ,  ulubienica publiczności warszawskiej, prze­
bywająca obecnie w Krakowie, zapadła ciężko na za- 

aleniB p łac . —  p . Alojza Ż ó ł k o w s k a ,  córka ge- 
islnego komik*, nieboszczyka Żółkow skiego, debni- 
rwać będzie P° raz drugi na scenie rozmaitości w 
łjbliższy piątek- P. Żółkow ska odegra rolę guw er- 
ratki z „Kawalera marcowego.**

Reportoar teatralny. Dziś we czwartek po 
i  p iąty „A ń  Baba*', operetka w 3. aktach a 8. 
,razaoh z bamtem Valno i B asnach ’a, z muzyką 
arola L ecooqua; jutro w piątek po raz pierwszy 
Przeszkoda** [L  Obttuls), sztuka w 4. aktach Dau- 
>t’a, w przekładzie j ,  o trem b ow e j; w sobotę „Ż y - 
>wka“ , JP6ra w 3. aktach H alevy’ego. pierwszy 
ystęp p. Ignacego W armutha i drugi występ panny 
drjanny Bnosi i panu Juijana Jerom ina; w uie-
:ielę „ P t a s z n ik  z T y ro lu ", operetka w 3. aktach 
M iera; „D w ie siero ty", dramat w  5 . aktach a 8. 
r a w h  0. FeniUetą

Teatr.
larcie sesonu operowego. — rMignon*.)

,,y sezon operowy rozpoczął się w  dniu

--,'sonalu, do którego należą siły arty­
styczne tej 00 Fan4 ? amil°wa, pp. Warmuth,
Jeromin i Bernal^ BD8ne już z występów na tutej­
szej scenie, pomno|ęża świeżo przybyła artystka panna 
^ i ,  poprzedzona aobrze zaslnżoną sławą na deskach 
■Rawskiej opery

Rycerskości wieśniaczej iako Santnzza za- 
■•hwyoała artystka wybr^du ih melomanów syre- 
fcjego grodu.

Przegląd polityczny.
* Według doniesienia telegraficznego z W ie­

dnia miała sie zgodzić konferencja posłów sej­
mowych, odbyta pod przewodnictwem marszałka 
ks Sanguszki na to. aby Sejm nie był zwołany 
w grudniu na dwa dni, celem uchwalenia piowi- 
zorjum budżetowego, a to ze względu na koszta 
Dwa dni Sejmu to znaczy dla funduszu krajo 
wego wydatek około 15 000 zł. Uznając najzu­
pełniej względy finansowe i oszczędnolcowe, któ­
rymi się. kierowała konfertneja poselska, musimy 
jednak z drugiej strony se względów zasadni­
czych ubolewanie, że tego rodzaju uchwa­
ła mu .. .. zapaść, żałujemy, że nasi reprezen­
tanci dopuścili do tego, by taka uchwała stała 
się konieczą. Sejm ma być zwoływany co roku. 
Tak orzeka statut krajowy. My, jako autonomi- 
ści, nie powinniśmy dopuścić do tego, aby pra 
wa i atryhucje ciała autonomicznego i tak nie 
zbyt obszerne, bywały uszczuplane i ignorowane. 
Ale, że tak się stało!

* Z Warszawy donoszą, iż w każdem mie­
ście gubernjalnem Królestwa Polskiego utworzoną 
zostanie osobna komenda pułku żandarmerji dla 
celów wojskowych.

* Post podnosi jako rzecz szczególna, że 
audjencja Giersa u ctra zeszła się z wiadomo­
ścią o posunięciu zraeznyoh sił jazdy rosyjskiej 
ku zachodniej granicy caratu.

* Z Belgradu donoszą, że na zgr madzeniu 
przebywających tara emigrantów bośniackich u- 
chwalono założyć stowarzyszenie dla utrzymania 
serbizmu w Bośnji. Ogniskiem agitacji będzie 
Belgrad, i mają być założone filje w -óżnych 
miejscowościach Serbji.

* Praw. Wie.tn,k zamieszcza nasiępnjący 
komunikat urzędowy: „Najbardziej od nieurodza­
ju  ucierpiały gubernje, położone nad średnią i 
dolną 14 ołgą, środkowe rolnicze, a po części tet 
naduralskie. Dla zabezpieczenia im żywności po 
trzeba im jeszcze, oprócz własnych zbiorów, do 
100 miljonów pudów. W  guberniach przemysło­
wych północnych, północno-zachodnich i nadwi 
ślańskich urodzaj jest średni, zaś w gubernjach 
małorosyjskich, Południowo zachodnich, noworo- 
syjskich i nadbałtyckich urodzaj jest więcej, niż 
zadawalniający. W  gubernjach tych przeciętny 
czysty remanent zbóż na jedną duszę wynosi 
27 |B puda, i znaczna prze wyżka DÓjdzie do 
miejscowości, które ucierpiały od nieurodzaju. 
Zasoby żywnościowe wzmogą się jesz ize wsku­
tek szczególnie obfitego urodzaju na północnym 
Kaukazie1**

>'■ fiord pisze, iż może tylko poświadczyć 
twierdzenie pism francuskich, że minister Giers 
i urzędowy świat fran^u^ki rozstali się ze sobą 
w pełnem zadowoleniu. P. minister Giers — pi 
sze dalej fiord — rok.ł pe raz pierwszy sposo­
bność ocenić wysokie uzdolnienie francuskich 
mężów stanu i odjechał z Paryża pod wrażeniem 
jaknrjprzyjemnicjszem. Wymiana myśli z odda 
lenia może wprawdzie także przygotować teren 
do porozumienia, jednakże nie może to zartąpić 
osobistej wymiany myśli. Można tu powiedzieć, 
iż pióro jest srebrem, zaś żywe słoi' o złotem.

(Telegramy z innych nifapr)
RiO Janeire 1. grudnia. Nowy prezydent

rzeczy pospolitej jenerał Peixoto wydał z powodu
objęcia swego urzędu manifest, w którym podno 
si czyny dokonane przez uzbrojony naród w in­
teresie prawŁ tudzież zaparcie się Fonseki, któ­
ry wolał ustąi ić, aby nie dopuścić do rozlewu 
krwi bratniej. Peisoto uważa za swe główne za 
danie przywrócenie stanu prawnego i równowagi 
w budź e-ie. (B . K.)

Rzym 2. grudnia. Expo$e mimstra finaosów 
Luzzati’egó zapowiada w budżecie na rok 1891/2 
jeden miljofl deficytu, który będzie jednakowoż 
uostateczńie pokryfy oszczędnościami i dochoda­
mi, jakich się minister spodziewa po swych no­
wych rozporządzeniach finansowych. Natomiast 
minister jest zdknia, że budżet roku następnego 
będzie po pokryciu wszystkich efektywnych wy­
datków, peneyj, kosztów budowy kolei i amor­
tyzacji długu państwowego, po raz piewszy 
od czasu powstania królestwa włoskiego zam­
knięty zwyżką dziewięciu miljonów. Minister 
przyrzeka nie przedkładać nigdy projektów no­
wych wydatków; bez\równoczemego zwiększenia 
dochodów i potępia ntetodę zmniejszania długu 
państwowego, który wynosi 457 miljonów drogą, 
emisji rent.

Minister przyrzeka wydanie bonów, które 
będą amortyzowane w terminie jednoroezrym. 
Bony te mają być ulokowane w kruju i pokryte 
śi odkami budżetu w ciągu lat 7 i pół. począwszy 
od roku budżetowego 1897/98. K^ąd włoski chce 
przez rozwikłanie mniejszych operacyj skarbo 
wy oh we wrasnym kraju pozyskać stracone za. 
ufania za granicą

Dalej zaznacza minister, że mniej dziś pie- 
riędzy papierowych w obiegu, natomiast pomno­
żyły się rezerwy metalu — i zapowiada powię­
kszenie rezerw z 33’ /3 na 40°/0, aby uniknąć 
podwyższenia agio.

Exposó zostało przychylnie przyjęte i mini- 
st owi składano tyczenia.

Podczas exposó miriatra finansów obecnymi 
byli wszyscy ministrowie. Oxpose trwało od go­
dziny 3. do pół do G.; kilkakrotnie przerywano 
je oklaskami. Luzzatiemu składali ży zenia kole­
dzy, jakoteż liczni deputowani. (B. K ) .

Petersburg 2. grudnia. „Ajencja północna1* 
donosi na podstawie infbrmacji, zasiągniętjj w 
sferach kompetentnych, iż ani mowy nie ma o 
wydaniu przez rząd rosyjski zakazu wywozu 
koni. (B  K.)

Berlin 2 grudnia. W  parlamencie, podczas 
obrad nad budżetem kolonjalnym, oświadczył re­
prezentant rcądu, radca legacyjny Kaiser, iż rząd 
toczy rokowania co do sprzedaży posiadłości nie­
mieckich w pcłaOniowo zachodniej Afryce pe­
wnemu konsorcjum angielskiemu za cenę 3 mil 
1 jonów marek. Konao rcjuiu to złożyło już zadatek 
w kwocie 200.000 marek, który przypada na 
rzecz rządu. (B . K .)

Delegacje wspólne.
(Telegramy „Dziennika polskiego**.)

W iedeń 2. grudnia. Węgierska delegacja u- 
kończyła wczoraj ostatecznie debatę jeneralną 
nad budtetrm wojskowym. Wniosek Beoethy’ego 
ażeby budżet napowrót odesłać do komisji po­
parł Aponyi. twierdząc, że tylko w ten sposób 
można s; zmusić zarząd wojskowy, ażeby jasno 
wyspowiadał się ze swych planów i zamiarów. 
Wniosek odrzucono znaczną większoścą i uchwa­
lono przejść do dyskusji szczegółowej, która 
rozpocznie się dziś.

Wiedeń 2 grudnia. Na dzisiejszem posiedze­
niu delegacji austrjaekiej wspomniał prezydent 
ks. Sohoenbnrg o bolesnym wypadku śmierci w 
rodzinie cesarskiej.

Przy stąpiono potem do jeneralnej debaty Dad 
ordynarjum wojskowem.

P. H e i l s b e r g  wspomniało ekscesacl woj­
skowych, które zaszły w dniu 6 czerwca w 
Brucku nad Murą, gdzie kilku oficerów i żołnie­
rzy pałku piechoty napadło na peronie kolejof 
wym na redaktora miejscowego dziennika i znie­
ważyło go, P. Heilsberg prosi ministra wojny o 
wyjaśnienie, czy ukończono już śledztwo w tej 
sprawie i czy ukarano winnych

Minister wojny br. Bauer odpowiedział, że 
śledztwo zarządził jeszcze były komendant w 
Gracu ks. Wirtemberski. Oficerów i żołnierzy, 
którzy brali udział w tych ekscesach, ukarano 
przykładnie. Oprócz tego wydał minister c.yrku- 
larz, nakazujący, aby w przyszłości unikano 
wszelkich scysyj z ludnością.

Na dzisiejszem posiedzeniu kilku posłów do­
magało się zaprowadzenia na próbę 2-letniej 
służby czynnej.

P. Tausche żądsł, aby żołnierzy używano 
za opłatą do robót około żniw w pobliża m* ŝt.

M'raster odpowiedział, że co do 2-letniej 
służby odbywają się jeszcze studja.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”)

Wiedeń d. 2. grudnia. ( Z izby posłów). 
Z porządku dziennego przystąpiono do debaty 
nad etatem ministerstwa handlu

B u r g s t a l  l e r  przemawiał w kwestj’i trye- 
steńskiej. _

B a e r e n r e i t h e r  popierał żądanie, iżby 
wprowotlzono sądy pojednawcze.

Następnie zabrał głos L i e c h t e n s t e i n .  
We wstępie nakreślił u w czarnych barwaoh 
obraz sytuacji ekonomicznej, dzieło przez ^długie 
lata kultywowanej polityk, manczetterskiej. Na­
stępnie omawiał obszernie sprawę stowarzyszeń i 
związków.

Zaznaczył on dalej, że wprawdzie w osta 
tnich czasach rząd gorliwiej nieco zajął się sta 
nera średnim, zwłaszcza w sprawie dostaw, . 
jednak wyżsi urzędnicy okazują się tam** P-?" 
dowi nieprzyjaznymi. Mówca wyk**®.)6 naB ^P01, 
cyframi statystycznemi upadek małego przemy 
słu, domaga się odrodzeni* rzemiosła frzez  sto­
warzyszenia. T r z e b *  si® starać, ażeby inicjatywa 
w tym kierunku wyszła od rządu i reprezentacji 
narodu, a nie od socjalnej demokracji. Ponieważ 
Liechtenstein w ciągu pwej mowy zaznaczył, że 
lewica niemiecka zawisła jest od wielkiego ka­
pitału, domagał się następny tnowca Pichler, 

j 3żeby Liechtenstein twierdzenie to poparł przy­
kładem jakiego głosowania.

; Żądanie to Piehlmu poparli hałaśliwie Ple-
, ner i inni; a gdy Liechtenstein w odpowiedzi 

wzrUizył ironicznie ramionitmi, za w oła ł Pichler:
; „Ponieważ ks. Liechtenstein nio ł ał mi żadnej 

odpowiedzi, muszę uznuć jeg° twierdzenie za 
fałsz !** — co wywołało protest ze strony anti- 
semltów.

| B a c ą u e h e m  poruszył obszernie sprawę 
towarzystwa żeglugi parowej na Dunaju i pole­
mizował z Liechtensteinem, nazywając wnioski 
jego mrzonkami nie do przeprowadzenia. Po nim 
przemówił K o z ł o w s k i ,  (którego mowę podam 
w obsz?rniejszem streszczeniu) i na tern zam­
knięto posiedzenie.

Następne dziś.

Z K oła polskiego.
Telagram „Dziennika Polskiego."

Wiedeń 2. grudnia. Na dzisiejszem posiedze­
niu złożył M a d e y a h i  sprawę z wniosku L e ­
w i c k i e g o  o podwyżsąeuiu dodatku akty walne­
go urzędnikom, rządowym, a to a powodu dro­
żyzny.

Przyjęto następujące wnioski: komisja par­
lamentarna Koła ma wejść z rządem w rokowa­
nia co do zmiany ustawy z kwietnia r. 1873, a 
to w tym duchu, iżby dodatki aktyw Jne we 
wazybtkic.h klasach dyet podwyżstono, dalej aby 
dla Lwowa, Krakowa i przemyśla utworzono 
osobną kategorję dodatków akty walnych, pośrod- 
kującą między takimiż dodatkami, wyznaczonymi 
dla Wiednia a prowincji.

| Dalej uchwalono rząd wezwać, iżby przyznał 
w r. b. urzędnikom czterech najniższych kategoryj

nadzwyczajny dodatnk drożyiriany i aby w tym 
celu zażądać niezwłocznie nadzwyczajnego kredytu,

Uchwalono również wnieść na najbliższem 
posiedzeniu izby interpelację, czy rząd gotów 
jest ze względedo na pogorszone stosunki eko­
nomiczne urzędników przyznać dodatek droży- 
żniany.

Na podniesienie jeszcze zasługuje wniosek 
posła L e w i c k i e g o ,  iżby dodatek droży- 
zniany był wypłacany z początkiem każdego 
kwartału z góry i B y k a ,  który wyraził życze­
nie, aby ów wniosek r z ciągnąć także na wo­
źnych,

Telegramy „Dziennika Polskiego."
Kraków 2. grudnia. Obrady i konferencje 

w s p r a w i e  p o d b aj e c k i ej  nic doprowadziły 
do pozytywnego rezultatu. W  odpowiedzi ua 
ofertę konsorcjum obywateli powiatów brzeżań- 
skiego i podhajeckiego przedłożyła d y r e k c j a  
3 k o n t r - o f e r t y ,  na które konsorcjum ma się 
oświadczyć pisemnie w t e r m i n i e  p ó ź n i e j ­
s z y m.  Lilienfeldowie pozostają co do całości m 
obligo do lipca 1892.

W  zasadzie uchwalono zostawić Lilienfeldom 
dzierżawę folwarków: Siółko, Holendry i Marce- 
lówka, przyznane peprzednim kontraktem. Rada 
nadzorcza zastrzegła sobie ostateczne zi.łatwieme 
sprawy, ewentualnie zatwierdzenie kontraktu z 
konsorcjum do maja. Tak więc sprawa odroczoną 
została. Informacje krakowskich dziani lków 
wczorajszych są błędne.

CzerniOWC* 2. grugnia. Bracia Popowicze, 
oskarżę*! o szpiegostwo, skazani zostali na 1 ’ j, 
roczne więzienie.

Wiedeń 2. grudnia. Jak się dowiaduję, przy­
stała konferencja posłów do Sejmu galicyjskiego, 
biorących udział także w obradach parlamentu, 
na to. aby Sejm w grudniu się nie zebrał, gdyż 
owe dwa dni posieazeń kosztowałyby 15 000 zł.

Wiedeń 2. grudnia. W. Ztg. ogłasza zwoła 
nie sejmu niższo-austrjackiego na 9. grudnia.

Londyn 2. grudnia. Stan rzeczy w Chinach 
staje się z każdą godziną groźniejszy. Powstańcy 
podzieleni na dwie armie, ciągną na Pekin. 
W  samej stolicy panuje ogromne wzburzenie 
przeciw E uropejczykom, którzy ocalenie swe 
zawdzięczają tylko silnej straży wojskowej.

Berlin 2. grudnia. W  parlamencie oświad­
czył reprezentant r ządu, że nienreckie teryto- 
rjum w południowo-zachodniej Afryce odstąpione 
zostanie pewnemu konsorcjum za kwotę 3 nrljo- 
nów marek.

Bukareszt 2. grudnia. Ministrowie woiny, 
spraw wewnętrznycn i robót publicznych podali 
się do dymisji.

Petersburg 2. grudnia. Urzędownie zaprze- 
; czają jakoby rząd nosił się z myślą wydania 
! zakazu wywozu koni.
J Ateny 2. grudnia. Izba uchwaliła wniosek o 
j postawienie gabinetu Trinupisa w stan oskarże- 
i nia, umieścić na porządku dziennym obrad na- 
i tychmiast po załatwieniu budżetu, 
j Rzym 2. orudnia. Przy przepełnionych gale- 
| rjach i wśród głośnyc r oklasków przedłożył mi 
I nister finansów Luzatti exposee finansowe, po- 
I dług którego przyszłoroczny budżet wykazuje 

9 miljonów prze wyżki. Pierwszy to raz wykazu­
je budżet włoski taki pomyślny stan rzeczy, a 
minister zapewnił, że równowaga ta . a&dal tt

 ̂ trzymana zostanie. j
! W i e d e ń  2. grudn--» Kredyty 274 25, anglosy 148,
I Jaenderbauki 187-80, statobany 275-37, lombanly 79 73, i 

alpiny 64, renta majowa 9 r l0 , wggiorska r.-nta złota i 
103-36. i

| Wiedeń 2. grudnia. Do Politisclie Corrti
; spondt nz donoszą z Paryża, że gabinet fran’ 

zaniepokojony bardzo groźnemi

Belgrad 2. grudnia. Uwięziono tu p. Secchi, 
korspondenta Timesa i Diritlo. Przyczyna uwię­
zienia niewiadoma.

Petersburg 2. "grudnia. Giers bezpośrednio 
po swym powrocie do Petersburga odwidził nie­
mieckiego ambasadora i bawił u niego przeszło 
godzinę,

Bukareszt 2. grudnia. Ministrowie: spraw 
wewnętrznych wojny i robót publicznych podali 
się do dymisji.

K z }  m  2. grudnia. Międzynarodowa konferencja w 
sprawie sanitarnych urządzeń w Egipcie zbierze tię dnia 

1 5. grudnia b. r. w Weneei Zaproszenia na nią wyszła 
i Austro-Węgry w porozumieniu z Włochami i Anglją.
| I>oni5y u  grudnia. Znany skrzypek H e e k m a n n,
i zmarł w Glasgowie skutkiem influenzy 
1 I*or(sn iontb 2. grudnia. Starek wojenny „Croeodil", 
; który przypłyną!1 był z indyj z 1100 pasażerami na pokła- 
i dzie, zderzył się z przedłużeniem mostu kolejowego, stoją- 
j eego w miejscui ao lądowania przezna-.zonem i zburzył go. 
f Trzy próżne wagony wpadły do wody. Na szczęście obeszło 
I się bez ofiar z życia ludzkiego.

Ś .1 -  r  z  ' y j e  o  la  a  i '  t i o  A w - w o - w r a .
- dnia 2. grudnia 1891 r.
: HOTEL FRANCUSKI. Hr. 8. Iiomer z P. âr. K. Win-
j nieki z Turady. I Gnoiński z Cieszanowa I. Czaykowski z 
1 Pietniczan. R Stager z Krakowa. I. Janicki z Ostrożca. A. 
i Łowicki z Sieniawy. G. Eanitz z Buda-Pesztu. 1* Spiegel 
j G. Basch z Wiednia
j HOTEL CENTRALNY. A. Rudolf z Pragi M Elstern, 
, L Morgenstern z Wiednia. T. Zawistowski z Kopeczynie.
. I. Gromnicki z Eomarna. W. Osmólski z Władypola
! HOTEL SZWAJCARSKI, iiezkiewiez ze Starego Sioła.
: I. Holaski z Czerniowiee. E. Ffeiler z Przemyśla. M. Tusta-
, nowski z Buska. I. Payer z Wi.dnia. A. Kaczurba Fra­

kowa. Nawrocka z Doiiiy.

NADESŁANE.
Z d ję c ls  1 p o w ię k s z e n ia  fo to g ra f i ic z n e

ai do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotogratji wykonuje artyst Lakiad fotograficzny

M .  G O Ł D B E B G A
Lwów, ulica Jagiellońska liezba 11. 1756 1—? 

Nzwosć: Efektowne fotografie na blatem szkle matowem.

M. J O N A S Z
D O M  BANKOWY i KANTOR W YMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska i. 3,
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I monety

po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji. 1017 1—?
„ G ł ó w n a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  U a i ł c J I  

n * | w lę k s z e g o  I  n a jb o g a t s z e g o  w  Iw ie c t e  
T o w a r z y s t w a  u b e z p ie c z e ń  n a  ż y c ie  , T h e  
M n tn a l . " *  — R o k  z a l o i e n l a  J W IS - .

Dr. Marok Parnass
otworzył kancelo.rję adwolcacicą te Tarnopolu.

W żaduem gospodarstwie nie powinno b ra k o w a ć  k ieli­
szk a  s ta r e j  z d ro w e j i y t n e j  8 -letn ieJ  u  od k i, 

której nabyć można w handlu 1982 1—1
Karola Bałłatana we Lwowie

litrow ą butelkę za 9 0  centów.

p i
Wykonuję n i e z n a n e  jeszcze u nas

b y  z  w e n e c k ie j  e m a l j t  n a jn o w s z e g o  
s y s t e m u  d r a  H e r b s t a ,

uzupełniające zepsute zęby do niepoznania. Sztuczne zęby i 
szczęk, spoiządzam w ł a s n o r ę c z n i e  według najlepszej 

metody.
M. Lisowski

1525 1- dentysta i lekarz chorób uit
we Lwowie pl. Trybunalski 1. 1.

W ista M l i  d M  i wenBrycHjct

t  Katim Pofcłi
po odbyom specjalnych sfudjów na klinikach prof. Fourniere 
Bcsmer: w I- a r y i  u, Lassair w B e r l i n i e .  Kopusiego 
w V\ l e d m u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10. 
14.-3 Dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9. 1 —?

Grdynuje od 11. ’do 12. i od 3. do 5.

en sk i dla
Europejczyków i w ogóle chr*eścjan zabu- 

: rżeniami w Chinach, polecił -eprezentsntom swoim 
za granicą, »i>y rządom, przy których są akre­
dytowani, przedstawili konieczność zgodnego wy- 

| stąpienia wszystkich mocarstw w obee Chin. 
1 Francuskie sfery rządowe są zdania, iż przede- 

wszystkiem powinny wszystkie mocarstwa wy­
słać identyczne instrukcje reprezentantom swoim 

■ w Pekinie.
Londyn 2. grudria. Według telegramu Daily 

fiews ze Stambułn, w izelkie pogłoski o pono- 
wnem podjęciu przez Portę s p r a w y  e g i p -  
s k i e j ,  8ą najzupełniej przedwczesne. Co pra- 
wda, yy łonie rady sułtańskiej islnieje stronni- 

. ctwo, które chętnie zgodziłoby się na wznowienie 
tej kw estji, na podstawie proponowanej swego 
czasu przez Drutnmonda Wolffa. Równocześnie 
atoli inne stronnictwo dowodzi, że Salisbury nie 
zechce narażać się na pewtorne fiasto, skoro 
plan Drummonda Wolffa podówczas spełzł na 
niczem. Z  tej też przyczyny premier angielski 

| zażądałby zapewne rokowań tylko w Londynie. 
W  dobrze poinformowanych sferach tureckich 
przeważa zresztą mniemanie, że liberairj rząd 
angielski nawiązałby ponowne rek iwania r a c z e j  
z F r a n c j ą ,  aniżeli z Turcją, dziś przeto po­
winno być staraniem Porty załatwi; kwestję 

i egipską przed ustąpieniem obecnego rządu.
Londyn 2. grudnia. Pomimo zakazów poli- 

i cyjnych i grzywn kilkakrotnych, odoyli socjali­
ści i minionej niedzieli parę zgromadzeń pod go- 
łeui niebem. I tym razem konna policja rozpę- 

| dziła tłum zebrany, przyczem kilka osób odnio- 
j sło rany, a 14 aresztowano.

Paryż 2. grudnia. W  czasie uroczystości pa- 
trjotycznej, odbywającej się w rocznicę bitwy 
pod Champigny, przyszło do burzliwych starć 
pomiędzy buianżystami i antibulanżystami, że aż 
musiano zawezwać żandarmerje dla przywró­
cenia porządku.

Bruksela 2. grudnia. Zgromadzenie ligi libe­
ralnej powzięło uchwałę, orzekającą, że Bclgj* 
nie dojrzała jeszcze1 do powszechnego g ło s o w a n ia .  

Van der Kindera wybrany i nadal prezyden­
tem ligi-

Wsywam nioieiszem p. Wbllhê ma Mel ,
by w przeciągu di . ibmiu zwrócił mi z a b r a n y  
i s p r z e d a n y  b e z  m e j  w i e d z y  dy­
rekcji teatru krakowskiego p r z e k ł a d  d r a ­
m a t u  R y s z a r d a  V o s s a  p. t. „Aleksandra", 
gdyż w przeciwnym razie będę zmuszony wstą­
pić na d r o g ę  s ą d o w ą .

Ernest T. Breiter. 
Wiedeń dnia 30. listopada 1891. Adres : Kobl-

piętro. i —2

ilustrowane pismo humorystyczne „$MIQUSU
rospoczęło w nr. 23. z dnia 1 Grudnia druk ilustrowanego 

poematu w 6. pieśniach z Drologiem p. t . :

Konrad Baisainrotli, czy li epickość p. B a is M a n m a .
Poemat ten tryskający prawdziwym dowcipem i hu- 

m or:r Liowątpliwie zostanie przez ogół czytelników 
z wielką radośjią powitany.

„Ś m ig u s "  isztuje kwartalnie we Lwowie 1 <ł., na 
prowincji zł. 1-20, rocznie we Lwowie 4 z ł ,  na prowincji 
zł. 4-80. Kto nadeszl' całur-oczną prenumeratę z góry 
otrzyma gra1 s h u m o ry s ty cz n y  k a len d a rz  „ Śm i­
gusa,"  nu rok 1S92.

Jf

P r z y k ła d  N r. 2 0  (n ie  lo n ttn a ). 
P olica Nr. 292IG w yp łacon a w roku 1891
p r z e z  n a jw ię k s z e  I  n a jb o g a t s z e  w  Sw le- 
c ie  T o w a r i y s t w o  w z a je m n y c h  u b e z ­

p ie c z e ń  n a  ż y c ie

THE MUTUAL"
z funduszem gwarancyjnym 367*/, milionów zł. z.

Rok wystawienia policy 1SG4.
Pierwotna kwoif ubezpieczania dolarów 5.000-— 
Narosłe w ciągu 27 lat dywidendy „ 5-337—

Wypłacono zatem w bieżącym -oku za­
miast 5.000 k w otę  1 0  

Polica powyższa NIE B Y Ł A  B Y N A J M N I E J
t o n t in a , klore• rezultaty ogłaszaj» •■'i*®** i 1? 6 
amerykańskie towarzystwa asekura;yjn«- ABSOLU­
TNIE WYKLUCZONA była zatem w niniejszym 
wypadku możliwość utraty"wsz; stkoh prenuj w razie 
niezapłacenia jakiejkolwiek rat; 3894 1 4
Jen Dyrekcja dla Austrii: Wl#**4 *■ Lobkowitzpiatz I I.

Jeneralua Reprezeatscja dla Galicji :
M  J  o  N  A  S  X

» o m  b a n k o m  w e  L w o w ie .

P o i U i ę b o w a a i e

d l? Ł \\\>ana d r a  S t a n i s ł a  w a  J a n y .
Za kilkakri tn« dawniejsze i obecne uleczenie ainie 'żony 
mojej i ciotki staruszki z gri iuej a długotrwałej słabości" 
o charakterze nader niebezpiecznym — racz przyjąć Szla- 
chętny. Jbnw, Jako szczery wyraz wiehio-. 
wdzięczności za i  we chętne, uprzejmi i .. T Sjû uia, 

najserdeczniejsze staropolskie „i ^
Jan Mościński.2018 1—1

* \ 7 \ r
Halicki I. f

w y p ł a c a  w s z e lk ie  k u p on y , ja k o  t e ż  n n
 ̂ 4-.—- z 7*» — * 1»— liii /-

i p r z e g lą d a  w s z e lk ie  p a p ie r y  
p o d lb g a ją c e  lo s o w a n iu .
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Drobne ogłoszenia.
O o n f e ^ l s n i a  r t z n a i t *

po l*/i centa od wyrazu.

¥ u c h  irza  I k lu czn icę  poszukuje 
-Aa- z wiosną 1892 otworzyć się mający 
Z a k ła d  k lim atyczno - w adole- 
(ra ic zy  War|Awka“  ko/o Lwowa.
Informacje udziela Zarząd realności 
Emilia B e r ttm il  a n a  B r a je r a ,  we 
Lwowie, ul. Brajerowska 10.

K U F R Y  i w szelkie p tn L o r y  
podróżne, najtaniej u P aw ła  

Langnera, Lwów, Halicka 16.

1 lszaje,
i-J rzuty sŁ

P o r t e p i a u  do sprzedania.
r  8. drzwi 17.

Koralnicka
95 ż

Nowość kraw aty E le k tra ” .
W największym wyborze i najtaniej 

polecają K R A W A T Y  W. Ś c i b o r a  
i E.  J a r o s z ,  Lwów, Batorego 1. 20. 
Co tygodnia świeże przesyłki. 941

wszelkie rłabości skóry, wy­
rzuty skórne, usuwa ogólnie ulubione 

ffiydto fiołkowe i woda fiołkowa. Ceny 
mydła fiołkowe), o «0 cnt. Wody fiołkowej 
60 et., wyrobu A d o l fa  P o k o rn eg o , 
magistra farmacji. Lwów, Wałowa 15. 
Skład w Stanisławowie w apt. p. M a cu ry .

Fara k on i z uprzężą, półkryty po- 
wozik do nabycia. Sykstuska 58. 944

Q o o b z cierpiąca szuka utrzymania. 
Adres : „Kalina" poste restante Lwów 

Podzamcze ,045

a r a  *O nt 15-tej miary kasztanów
■ 5‘ c/ °  -etnich do zaprzęgu i pod 

I*1 *0 1 sprzedania. Wiadome id pod
Zyblik ewicza, 9511. 32, ul

Poszukuje się ucznia do nankl
z ukończoną 3cią lub 2gą klasą gim­

nazjalną. Lwów. Drukarnia W. Mauie- 
ckiego, ul. Kopernika i. 7. 952

Ka i
e-
im ie n i o a  piątrowa i parterowe ofi­
cyny z ogródkiem zaraz do sprzeda­

nia. Pośrednictwo wykluczene. Wiadomosd 
u właściciela ul. Łyczakowska 1. 52.

Ubran ia  now e! Zakupione 
wszej spółce  kraw iecki

futra

w pier-
1 kran lecklej niżej 

50°|o, oraz futra oberoki, bundy, liberja, 
dywany, k)łdry, buciki i wszelką garde­
robę damską i dzieoinną poleca Zakład 
Jaszezyszyna, gmach teatralny.

(oez egzaminu) poszukuje 
posady, dodatkowo mógłby się zająć 

uprawą chmielu lub pszezelnietwem. — 
Adres: W. R. P o m o r z a n y .  942

T e ś u ic z y
•Li posady, di

Najtańsze źródło nabycia dobrych towa­
rów korzennych i wyrobów młynar­

skich w handlu Albina Soleckiego, 
we Lwowie, ulica W alona 1. 11.

p r a k t y c z n e  p r z e p is y  pieczenia 
-L ciast świątecznych, a mianowicie: bab, 
plaeków, mazurków, piernladw i tortów, 
oraz strucli, chleba, bułek, rogali i róż­
nych przysmaków do kawy, herbaty i cze­
kolady, zebrane przez Florentynę i Wandę. 
Wydanie czwarte. Cena 50 ct. Po prze­
słania za przekaiem kwoty 56 ct. usku- 
teez .ia się przesyłkę franko. Drukarnia 
W. Manieekiego, Lwów, ulico Kopernika 
liczba 7.

1 litrow a bu telk a 90  centów .
Z żyta czysto 8-letnia żytnia  

w ódka bez cukru i bez tnyźu w skut­
kach zastępuje koniak. Poleca handel 
K a ro la  B a łła b a n a  we Lwowie.

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

pok oje z 2 balkonami, przedpokój, 
chnia,gar(’kuchnia, garderóbka, 2 pokoiki dla służby, 

wodociągi, na I. piętrze, Brajerowska lo j 
(t. z. pałac), od 1. marca 1892. P o ­
m ieszkan ia  k aw alersk ie , fron ­
tow e, e le g a n c k ie , większe lub 
mniejszo z odpowiedniem pomieszczeniem 
dla służby lub obsługą w domu, od 
różnych terminów. Sklep wynajmuje 
Zarząd realności E m ila  B er tcm il ja n a  
B r a je r a ,  w godzinach 9.— 12. i 3.— 5.

PokAJ k aw alersk i — na
z obsługą i wiktem. 

drzwi 17.

żądanie 
Sykstuska 58.

943

3  lub 4  pokoje, 
Długosza 23.

kuchnia, spiżarnia —

K I B B A T Ę  FaiUljią
V. k i l e  1 -88  i S  z ł e .

Znakokita W I S I  E W KI  z harbat
*/, k i l e  1*48 i z ł e .  i - r o

1—? poleca HANDEL -035 b

A l b e r t a  S z k o w r o n a
l w ó w  Plac Mariacki l. ».

Sani Barsam
w J a w o r u w ie . 1811

Poleca swoje wyroby rosharu przę- 
dzonego i warzystego w najcelniej­
szych i najrozlicznięjszyeh gatunkach, 
służących dla tap icerów , tudzież 
fabrykantów m ebli, niemniej na 

wyprawy dla nowożeńców.

Niżej cen konkurencyjnych.

D Y W A N Y  
P ersk ie  i siny ,  neńskie (prawdziwe)

poleca handel 1991 1— 11

k.. k e z y s z t o f o w i c z a
we Lwowie, plac Galicki 1. 2.

Niżej ceu konkureucyjny.-h. " U ®

/ ' w
w  V
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Roboty roczne damskie
zaczęty j w y k o ń cz o n e  —  p o le ca ją  w  w ie lk im  w y b o rz e  

po renach możliwie najniższych.

D z i e w o ń s k i  i  G r ig i e l  %
m 
m

we Lwowie, n l. H a lick a  1. 6 . 1975
Zlecenia z prowineji odwrotną pocztą. U H  1 — 6

# • * * • • •  • « • • • # * « * * # #  mmmmmmm

Pi e r ś o l o n k i  z a r « j o z y n o w ^ ,  
o b u u c a s k ł  ś l u b n e ,  

kompletne wyprawy weselne,
oraz wszelkio

biżuterje za złota i srebra
poleca po najprzystępniejszych ,.t n

Niema w p i  asiekiniera!

Końskie w ę d z i i t ł a  bes>  
p i e c z e u s t w a .

JA N JE Ż Y N A
i - ? j u b i l e r  I z ł o t n i  t , 1002

ocenieiel

Pom ieszk ania  do w ynajęcia
przy ulicy Trzeciego Maja 1. 3, będą 

większe i mniejsze pomieszkania wraz 
z , ;zynależy) ościami od 1. lutego 1892 
do wynajęcia, bliższa wiadomość przez 
dozorcę domu u administratora od godziny 
2. do 4. po południu.

Piece kaflowe
p r z e n o ś n e

(patent 3439X8906) 
n a składzie

utrzymuje 1922

we Lwowie 
ulica Sobieskiego 3.

rzeczoznawca 
sądowy,

we Lwowie, hotel Europejski, p i  Marjaeki

j Nie możliwe nadal rozbieganie s'ę k-oiia 
, ) Bezpieczeństwo najzupeł dejszi Prawdzi­

we dobrodziejstwo dl* ludzi i koni. VTę 
dzidło zwykłe blauc po zł. 2 10; cyn o ­
wane 2‘5n ; stalowe z poierowanwui s>s ■ 
rokimi pierścieniami 3 '7 0 ; u I ło  wane 
4 4 0 ;  z nowego sr-bra 6.r (j, za gotówkc 
lub pobraniom do nabyria w centralnym 
skłidzie  M .  G e l b h a u s a ,  w i e :i a i a 

I. Graben 13. .. 00Ł 1 - 8
Poszuku e się odsprzfdaw co w.

Korespondencja prywatna.
24. Otrzymałem dziękuję —  nie wi­

działem, że na kilka frazesów utartych 
trzeba tak długo czekać; kto wie, czy i 
dłużej bym nie czekał, gdyby nie było 
przytem interesu! Największą niespo­
dzianką dla Nu-oha jest zjawienie się 
No-ny — tej tylko pragnę. 28. Odpisz 
lub przyjedź — czas najwyższy. 953

I
Kapelusze. Ciapki.

Cylindry i Kapelnsse składane. 
Kalosze rosyjskie i Desscsochrony. 

Koce na łóżka. Plaidy i kocyki do podróży
p o l e c a j ą :  1931 b 1— ?

S. Gabriel *  J. Ghlebowuik
we L w ow ie, płac Malicki liczba 3.

I

jC O O O O O O O O O O O C C D O O O O O O O O O O C
W yłączny głów ny skład dla Galicji

mnU BEM! Wfiłniai
D r a  O .  J a e g e r a  

(fabryka Wilh. Bengera Synów)
1 - ?  W  M A G A Z Y N IE  1914 a

SCHAYEROW
we Lwowie.

Nowe ilustrowane cenniki na żądanie franco.

ufiOOOOOOOC

j e s d j ^

Z dniem 2. stycznia 1892 r.
otwieram

kurs przygotowawczy
dla panien, za mierzajacyeh zdawać 
gimnazjalne egzamina klasowe, oraz 

maturę.
Nauki udzielać będą fachowi pro­

fesorowie gimnazjalni.
Zgłoszenia przyjmuję dc 1 . sty­

cznia 1892 r. 2023 1— 3

J t T a r j a  S e r w a t o w s k a ,
właścicielka 8-kl. zakładi naukowego 
w Krakowie, ul. Dolnych Młynów 1. 3.

Na dniu 15. grudnia 1891 r. od­
będzie się rozprawa ofertowa, celem 
z&bezpiecienia dostawy mięsa dla 
garnizonu w Stryju.

Dostawa rozciąga się na r o k  
j e d e n .

Warunki koili raktu przejrzeć mo_ 
żna codziennie od godziny 9. do l b  
przed południem w ces. i król. w oj- 
skowej kanceltirji komendy stacyjnej 
w Stryju. 2017 1—1

Zarząd g a rn izon ow ej m en a iy  w o j­
sk o w e j w  S try ju .

TOWARZYSTWO POWROŹNICZEw badymnie
Stowarzyszenie zarekwirowane z poręką ograniczoną i stiuweri- 

cjonowane przez W ysoki Wydział r.rajowy we Lwowie 
poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do niatzyn, gurty do wybijania wózków, 
eh. o dulki na korytarze i t. p.

w naj’epszej jakości po cenach umiarkowanych.
W skutek powrotu stypendysty n a s z e g o , posłanego koszi

l

sisci do polow ania, na konie, żałubnie, torebki m yśliwskie, na­
krycia salonowe na stó ł, hamaki, bez g u zów  i t. d. po tenacń
u m iarkow any« :t.

Ppnnnfnniro I Ponieważ doszło do naszej wiadomości od bardzo 
Il*uSlll)Jj,u! poważanych osób, że handlarze wyrobami powroźni- 

ozemi wątpliwej wartości w Radymnie, podszywając się pod naszą .lrmę

f jiworzyli ał: n kraju sklep] z wyrobami powroźniezemi zasilając 
iohemi’ towarami z domieszką juty 1 W'.k6w p. t  pubitesnois — przeto 
pizestrzegamy każdego, że nikomu nie powierzyliśmy wyrobów L-m/eh na 

sprzedaż ~ prosimy zatem z całem zaufaniem udawać się wprosi o.o 
naszego Towarzystwa, gdzie tylko wyroby powroźnicze z czystych silnych
konopi 5 pod kontrolą ludzi zaprzysięgłych wylonywane bywajn. * cenniki
na żąć nie odwrotnie darmo i opłatnie wysoła się.

fM ill m  m i  wtliaiyct 
„A U  Ł O U V B E ”

L w ó w ,  P l a c  ^ a ą i i t u , n y  ł(> 3<

P il j a  w  U h - l ią  R y n e k .
Największy w guście francu.^^ urządzony skład 

towarów oa H łB E jm e .
Stosowne podarunki na 'JWiajji j j^0Wy 

Dokładne cenniki rozsyłają się nalądanie bezpłatnie. 
Największy skład jest zaiowno w^parterze jakotei 

ia  I riętrze podziclouy na wi»\b 0(j c|zj47oV.
■' - -k  wybór wszelkich moiilwycll dywa­

nów, salunowu-h, śc-ienuych na łóżka* oto -̂ j 0|ja. 
rżę. Firanki białe, ereme i kolorow*. fortjery 

0 ‘ “  wył°j- Skóry angorowe, kipy na łóżka i stoły. Przedmioty dekoracyjne"
kolory stebnowaue, koce do po iróży, sań i na i ouie.

Ołobny oddział dla towarów' futizanych. jak zarękawki 
czopki męskie, damskie i dla dzieci, oraz oblamowania wszel­
kiego ro izaju.

Wi nnyc h oddziałach znajdują się następnjąr : towary 
w największym wyborze: koio^ki, wstążai, kwiaty, pióra,
hafty i koronki do bielizny, kapelus£B damskie i dziecinne, borty, 
nassmanterje, tiule, welrny przjborj krawieekie i moduiarssie.

Wyroby pr ńezoszkowe, dla aa"m i dzieci, gorsety franou- 
skie chustki włóczkowe, bułgarki, halki, rękawiczki damskie, 
męskie i dziecinne, skórkowe, duńskie, szwedzkie i angielskie,
parasole od deszczu, wachlarze czarne i kolorowe na wieczorki
i bale. Staniki trykotowo Jersey dla uaia j dzieci, szlafroki 

damskie, sukienki dziecinne, płaszczyki, paltociki, farturzki, czapeczki, kamasze.
Gsobny oddział wysełki —  wszelkie zamiejscowe zamówieni, wykonują się 

najsumienniej za zaliczką pocztową. 4994 1—
M agazyn «AU  LO U VR E”  we Lwowie, plac K a p it o l ,^  j. S.

W łaściciel: E . N .  BERHFELD z ^Iedma.

^)O O O O O O O O O O O O O C
PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH.

M A R J I  M A T Y S I E W I C Z
3  w e Lw ow ie, ul. Sobieskiego l. 26, 
f i  X- P i 4 t r »
f t  wykonuje wszelką robotę w zakresie krawiectwa damskiego, 
M  podług najnowszej m ody i w /orów  francuskich.

jpA N au ka k roju  ud ziela  ślę. Y B  1—?
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Nowości Muzyczne.
Już wyszły

Nakładem księgarni składu i w y p o iy c ia k n i  nut muzy­
cznych, oraz  ekspedycji pism perjodycŁuych

X A. K R Z Y Ż A N O W S K IE G O  w K rakow ie.
Gai Jan. „Nie będę eię rwała", wiersz Adama Amjyka na jeden głos 

i  tuw. fort>p. cena 50 et.
Naskowski Zygmunt. „1’erły Polskie". Walce, osnute na tle pieśni narodo­

wych, cena zł. 1 -20 et.
Kordecki Jan. „Klab Kawalerów". Kadryl, cena 60 et.
Wroński Adam. „Kwiaty". Walce, cena 1 zł. 1984 1—2

„Hałaburda". Mazury, cena 60 ct.
Do nabycia również w znaczniejszych księgarniach.

1 ^  W zakładzie naukowym dla robót kobiecych
O przyjmuje

przy ulicy K a ro la  Ludwllca 1, 3 ,
w każdym czasie uczennic ' na knrs kroju, szycia bielizny,

UłO. 1—?

ł f
*

B Y A .B K C J A :
Ks Leon Pastor. Marcoll Swiechowskl.

KOKS.
Przy zbliżającej się poi ze zim owej, mamy zaszczyt zwrócić 

S za n ow n e j P u b liczn o śc i na naszznowu uwagę

Koks łamany.
Cena naszego

1908 1 -1 4
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K an tor w ym iany

c. k. uprz. gak akc. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e t e k t a  i m o n e t y
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji.

J a k o  d o b r ą  % p e W * « ł  l o k a c ją

4  V /0 llety 
5°/0 listy nl
Kio

p o l e c a

listy hipoteczne
■poteczn  ̂ prenjowue

1008 1—?

bez prei( ___ prem ii
4*/^% ”li»ty Towarzystwa kredytewogo zlsmskleflO
4 V .° /o Banku krajowego
4‘/,t/„ pożyczkę krajową galicyjski 

— s-icyjpą galicyj
5 ° /ó  "
A% pożyczkę propinacyjną

4 , / . t>/a pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 1/t °/o „ propinacyjną węgierską
4°/0 węgierskie Obligacje mdemnlzacyjns,

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 
nabywa i sprzedaje

p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t a d e j i z y c h
U W A G A :  Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 0J

O P. T. kupujących, wszelkie wylosowane, a ju ż  płatne 
m iejscow e papiery wartościowe, tudzież napadle

0 kupony za gotówkę, bes wszelkiego potrącenia; ^  
zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.0 Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza

nowy: h arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, któ.re sam ponosi-

K s i ę g a r n i  a

i M m m
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poleca
najnowsze wydawnictwa odpowie- 

dne na podarki ua

Św. M ikołaja!
B u b ersk i :  Obrazy do nankl po­

glądowej dla domu i szkoły. Zwierzęta
i rnśliny, 30 tablic kolorowanych _z
objaśniającym tekstem; folio, opr. zł. ó- 
Świat zwierzęcy w kolorowanych ryci- 
nach? dla domu i szkoły, 16 tablic * 
objasr. tekstem (Obraiów do nar.ki 
pogl. cz. I.) opr. zł. 2 85.
Świat roślinny, w kolorowanych ryci ­
nach, dla domu i szkoły, 15 tablic z 
objasn. teksiem (Obrazów do nvuk 
pogl. o*- L-) °Pr- p .  2-85

S oleski k.s. L ,: Pacierz codzienny, 
ksiąźeezka do nabożeństwa dla mło­
dzieży i dzieci z uwzględnieniem 
przystępujących do pierwszej spowie­
dzi, komunji i sakramentu bierzmowa­
nia, wyd. na papierze gorszym, opr. 
w płótno brzegi czerwone. . . — .3' 

złote _
wyd- na pap.” lepszym, opr. w płótno 
*łote brzegi 1 20;
w skórkę p0 1-50, 2'20, 2-50, 3, 10 zł. 
i wyżej;
w imitację k ^ i  słoniowej 5 80.
Wasi rówieśnicy, 24 obrazków * m ło­
dości sławnych ludzi w Polsce, z 
pism najlepszy0h autorów wybrał i 
wstępnem słowem objaśnił Władysław 
B e ł z a ,  z 10 illustr. W. Elja^za, w 
ozdobnej oprawie 1-20.

Z a w a d zk i n ia a ya łu w:
I kościoły, opowieści historyczne dla 
młodzieży z * . Kossaka, w
ozdobnej oprawie 1 « 0.

Z ielińska  M .:  Branka litewska,
powieść na tle historycznem dla mło 
dzieży z 4 rycinami, rysunku Illiuic-za; 
kart. 1 5o, w ozdobnej oprawie 2-20.

N iew iad om sk i S tan  : Wiosną 0 
zaraniu, album łatwych utworów fo,-- 
tepjanowych na 4 ręce z pieśni p-1- 
skieb. Z. 1 do 5 po 60 et. Z . 6 P° 8 ' 
ct; cena kompletu 3 zł. 2008 i — 1

m w m
wyuosi za 50 klgr. 70 ct. z wolną dostawą do mieszkań.
Potrzebne reparacje i mniejsze przerabiania pieców i kuchni 

do opalania naszym

KOKSEM
wykonujemy bezpłatnie.

Wszelkie zamówienia telefonem lub kartą korespondencyjną 
będą bezzwłocznie uskutecznione.

Zarząd Zakładu gazowego we Lwowie.

się w jtazaym czasie __  , ,
tkactwa, oraz wszelkich innych robót kobiecych.

Opłata miesięczna wą-nosi 5 zł., a nauka odbywa się -.d godziny 
9. do 1. Uczennice, które z godzin prz dpołudniowyeh korzystać nie mogą, 
mają pa południu trzy godziny za ti, samą opłatą.

Także konwersacji niemieckiej udziela s ę w osobnych godzinach 
12 lekcyi 3 zł.

Uczennice z prowincji mogą być w Zakładzie na mieszkanie i wlkt umie smos one.
E leonora  M łau sow a .
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P o k o j e  d o  ś n i a d a ń .
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JM  BACZTOKI
we Lwowie, ul. Akademicka !• &

P o t f a  sw ój
now o otw orzony handel

tow a rów  k orzen n y ch , o w o có w  [lo łu d m ow y ch , herbaty , rum u, 
w in  i d elik atesów , —  ja-koteż w łasne w yroby  B U L IO N U  
i w sze lk ich  k on serw  m ięsn ych , ja rz y n o w y ch  1 o w o co w y ch , 

od zn a czou e  5 m ed a lam i zasługi- 
Oodz eń  św ieże  M A S Ł O  d eserow e . i _ ?

Cewniki na żądanie wysełam franco.

Pokoje do śniadać-
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nowo njkryty

PROSZEK ZAMORSKI
bija : pluskwy, p ch ły , szwaby, karakony, m oskal0, mucbj, mrówki,

c a dz w yczaj ną szyn Kością
riokole owadów aniston ogi, m ole, w og ó le  w szelk ie  ow ady z 

p ew n ością  tak dalece, że z is tn ie ją cego  
śladu n ie pozostaje-

P r a w d z iw y  i tanio <1°  o b y c i a

w droguerji J. A n d^a
13, zum  „S ch w a rzen  H u u d 1 H ussgasse l 3,

13 D om in ikanergasse 13 , 11 K ettengasse 11, *  P r« l M .
W E LW O W IE : Zyg. Ruekera apt. pad „Srebrnym 

iMch apt.. Alojzy Hubner diaguerja, ul. Karola Ludwiką . „  ,
materjałów, J- Beiser apt., "łotr Geilhofer apt , Karol 
BIECZ: W .Fnsek apt. BIa LA : E. Kruppa. BRODY: f  L ,
CHODORÓW: St. Daszkiewicz apt. FRYSZTAK: Jan W W U ' ,
Dnd Lwowem: A L iPPl. GLINIAN Y: A Hełm. apt, . K i *
KOŁOMYJA: E.Stenzel apt., J. Sidorowicz, K. Br. M e r -l
CE- M. Red er apt. KOJSOW : S. Bursa apt KRAKÓW . f i .  R u d ^
E. Śtockmar apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski ho»n« f ^ ]

EMIR^ ' : li- rrzeo»“ T— q 
; Eu? Wysoczańsk; ap*j.0  
Beil -t. STARE TARNOW :

SACZ: T. Grossbard, Liechtmann

n-  - PRZEM YŚL: A. Faliszewski. SOKAL:
C. Czernicki apt. STANISŁAW ÓW : A. £

luch apt. TARN O PO L: F. Jainrogiowiez c-pt, E.. F^ “ ^ ) W f C® : S. Ku 
Berger, W . Miidner, S. Steisseul^rg iM . Adler apt- W AD y Wjj,c . p , 

M l rowski apt- T. Rauchóerger. ZŁOCZÓ '* : Józef Gold. »  ‘ 13P
wJ ufflSiowifcz. — KAŁUSZ ; St. /•- Szustoi: apt.

r ie d su k ln y  u  r e d a k c ję  A d a iL  K r a je w s k i . Papier i fabrrki w e n a u w k iu j. % P r i k a m i  .D z i e n n ik a  P o l s k i e g o , * p o d  u t r ^ e n a  F r a u c is a k a
K a tta e r a .


